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Premier gen. Składkowski zeznaje jako świadek
w procesie o obrazę prez. Starzyńskiego

W A R SZA W A . 17. 11. D z i ś n a  io* 
praw e przeciwko publicyście Studnio 
Juemu oskarżonemu o obrazę prezydcn 
ta Starzyńskiego przybył prem . Skład 
kowski, który  zeznawał jako świadek 

N a w stępie prem ier Składkowski 
złożył personalia. Ma lat 52. jest w y ­
znania ewangelickiego - reform ow ane 
go. P rem ier oświadczył na _ wstęp ie- 
iż są dwie przyczyny, dla których ,,za 
meldował się“ jako świadek w tym 
procesie. Przede wszystkim koleżen- 
siwo z Legionów z p. S tarzyńskim  o- 
vaz wspólne przeżycia w obozie jeń ­
ców w Beniaminowie. Starzyński wy­
kazał wtedy moc ducha i meugiętość. 
Dalej prem ier mówił, ż.e dotychczas 
nie pracow ał nigdy przez diuzszy cza? 
z p. S tarzyńskim , dopiero ostatnio 
przez półtora roku- W  tym czasie po­
znał prezydenta S tarzyńskiego i 
stw ierdził, jako  lego przełożony, _ 
iż jest pierwszym prezydentem nua-~ 
sta, który wyczul potrzeby przedmieść 
i należycie przystąpił do ich porząd­

kowania.
N astępnie prem ier podkreślił budo 

wę szkół i inwestycje- jakie kosztem 
100 milionów złotych na terenie mia­
sta zrobił S tarzyński, tylko nieznacz­
nie podwyższając zadłużenie stolicy.

Charakteryzując prezydenta Sta 
rzyńskiego, premier Składkowski mó­
wił, że jest to człowiek wielkiej pracy 
i wielkiej woli, który poświęci! się dla 
dobra ogółu.

N astępnie prem . gen. Składkowski 
odpowiadał na py tan ia  obrońców.  ̂

Po  prem. Składkowskim  z e z n a w a . 
6. p rrem ier A rtu r Śliwiński*.prezes ko 
misji do badania, g o s p o d a rk i  W arsza­
wy. Zasłaniał się on przew ażnie ta ­
jem nicą służbową. Obrona prosi sąd 
aby władze nadzorcze pozwoliły zezna 
wać p. Śliwińskiemu wszystko. Sąd 
jednak- wniosek ten odrzucił-

W końcu zeznawał b. dyrektor rze

Pomoc zimową
trzeba odpracować

W A R SZA W A , 17. 11. W tegorocz- 
icj akcji pomocy zimowej obowiązy­
wać będzie zasada „odpracow ania4 u- 
yskanyeh zasiłków i tylko w wyjątku 
\ych wypadkach korzystający z po- 
noey będą zw alniani od obowiązku 
pracy.

Staw ki zarobkowe -przy odprac-owy 
,vaniu równać się bęclą mniej więcej 
dniówce na tobolach publicznych w 
danej miejscowości- W' stosunku do 
pracowników umysłowych, staw ka 
dzienna przy odpracow aniu pomocy 
me może przewyższać 5 zł.

Śnieg pokrywa Poiskę
Śnieg pokrył w ciągu nocy dzi­

siejszej zachodnie i północne dzielni­
ce k raju . Opady śnieżne nad ranem 
przesuw ać sic zaczęły na wschód.

Bokryw a śnieżna wynosi na razie 
od 2 do 4 cm. przy czym śnieg prze­
ważnie taje, tem pera tu ra  bowiem- po 
za dzielnicami południowymi (w gó 
lach), waha się w granicach od 0 do 
plus 2 st. W nocy były przymrozki.

W  dniu wczorajszym  w południe 
w Sosnowcu term om etr wskazywał 
1.1 st. mrozu- a wieczorem 5 st. mrozu

zni m iejskiej Szoenbrun. M je (>n; że 
na terenie rzeźni był u rz ę d n ik ,  nieja­
ki Nowicki, który miał obowiązek in ­
wigilować swoich przełożonych.

N a pytanie, czy p. Starzyński o ta ­
czał sic zausznikami — świadek od­

powiada, że S tarzyńsk i zw alniał f a ­
chowców, a na ich miejsce pizyjm o- 
wał nie fachowców.

(Na str. 2-ej podajem y przebieg 
popołudniowej rozpraw y drugiego 
dnia procesu).

Tajny spisek faszystowski
wykryto we Francji

PA RYŻ, 17. 11. P ra sa  pa ry sk a  do 
nosi, że policji departam entu  Sekw a 
ny udało się w ykryć szeroko rozgałę 
ziony ta jn y  spisek faszystow ski, z*nie 
rza jący  do obalenia ustro ju  repubL
kańskiego F rancji. ^

Z doniesień dzienników w ynika, że 
chodzi o spisek utw orzonej na wzór 
wojskowy organizacji, do k tó re j zdo 
lano wciągnąć dziesiątki tysięcy lu 
dzi, rek ru tu jących  się z różnych 
warstw- społeczeństwa, opłacanych z 
ta jn y ch  funduszów, których źródła 
nic zóstały jeszcze ujawnione.

Organizacja ta istnieje od blisko 
półtora roku i przygotowywało sw o  
j e  z a s te p v  do przewrotu zbrojnego.

Milczenie, jakie zachowują władze 
w te j spraw ie’ • uważane jes t za do­
wód-’ iż spraw a jest poważna.

K onsp iracy jna o rgan izacja  po w ­
stała z dawnych odłamów rozwiąza­
li} cli lig faszystow skich. Głównym jej 
trzonem  by li daw ni bojów ka rze ,.Ac­
tion F raneaise4'. Na czele tej organi­
zacji stanął pewien ary stok ra ta  k tóre­
mu udało stę zwerbować dawnych 
członków w szystkich rozwiązanych 
lig, tworząc ta jn ą  organizację 
wą o nazwie *,tajne! milicji
ty jnej"- .

P rogram  jej zawiera trzy gio«»-ne 
punkty w ytyczne: 1) Podjęcie zbroj­
nej akcji celem wprow adzenia rządów 
faszystowskich, opiGrających się na za 
sadzie narodowościowej; 2) pc.d:ęcio 
walki z komunizmem i 3) walka a i y 
dostwem.

Polic ja  dokonała liczuyc!) j, ruszt o- 
w ań.

W O JS ft ) 
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Kobieta chora n
wywieziona zostanie 

do Estonii
W A RSZA W A , 17- 11. Świat lekar 

sKi w W arszaw ie przeżywa obecnie 
niezwykłą sensację.

W czwartek o godz. LO z zakładów 
sanitarnych przew ieziona będzie do 
Estonii 54 letnia F a jg a  Cwibus, jedy­
na kobieta w Polsce, chora na trąd. 
F aiga Cwibus przebyw ała do tego cza 
su w specjalnej separatce w szpita­
lu żydowskim na Czystem.

Odwieziona ona bodzie do specjalne 
go leprozorium, znajdującego się pod 
Tallinem.

Przewóz chorej na trąd  z punktu 
widzenia sanitarnego przedstaw ia nad 
zwyczaj wielkie trudności. Aachowąc 
bowiem trzeba masę ostrożności, aby 
s t r a s z l iw a  choroba nie przeniosła się 
na kogoś innego. Pojedzie ona w sa­
mochodzie szczelnie zamkniętym.

P unk ty  granicząc zostały już po­
wiadomione o przejeździć chorej i sa­
m o c h ó d  został zwolniony od rewizji 
celnej.

T rad  u Cwibusowej w ystępuje w 
stosunkowo łagodnej formie. Chora 
jest pozbawiona wzroku, zmiany na 
skórze uw ydatn iają się na rękach, no
each i twarzy.

T.cbarze przypuszczają, że G w ma­
so w a została dotknięta wyjątkowo ła­
godną odmianą zarazka, który nie spo
wodował znacznych zmian w organiz­
mie-

Tragedia w rodzinie książąt Heskich
Śm ierć w drodze na ślub

B R U K S E L A , 17. U . W czoraj po 
daliśm y, że kolo lo tn iska Steene P ° d  
Ostendą rozbił się. w ielki trzym otoro 
w y sam olot pasażerski. W katastro fie  
zginęło 11 osób, w tym  pięciu członków 
rodziny książąt Heskich.

Wśród 11 ofiar katastrofy 8 to pa 
sażerowie, a trzej — członkowie załogi 

Pasażerow ie nieszczęśliwego samo 
lotu, rodzina książąt H eskich i j e 1 11

rzędnicy i służba, udaw ali się do Lnu 
dy-nu na ślub ks. L udw ika Heskiego * 
miss A nna  Godes, córką prezesa bry 
ty jskieli lin ii lotniczych, niedawno
zm arłego.

Ks. Ludw ik Heski oczekiwał  ̂ na 
przybycie rodziny na lotnisku Croy­
don pod Londynem.

N a wiadomość o k a ta s tro fie  ksiu 
żę uległ ciężkiemu w strząsow i f.erwo

Wielki proces komunistyczny
K om uniśc i  w c i sk a l i  s i ę  do  l ega ln y ;  li o r g a n iza c j i

K IE L C E , 17. 11. W Kielcach rozpo 
ezął się proces przeciw ko 30 kom uni­
stom.

A kt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym,  że upraw iali działalność wywro 
tową na terenie m iasta  Kielc » P°~ 
w iatów :
kieleckiego, miechowskiego, włoszczow 
skiego, stopnickiego, pińc/owskiego i 

jędrzejowskiego.
Oskarżeni w  m yśl w ytycznych 7 

kongresu kom internu, k tó ry  'odbył się 
w M oskwie w sierpn iu  1935'r. weszli 
jako  członkowie do legalnych orgarn 
zacji, zasilając masowo PPS., klasowe 
związki zawodowe i Stronnictw o^ Lu 
dowe i upraw iając  tam  działalność wy 
wrotow ą.

W wyniku likwidacji całej akcji 
policja m. in. aresztowała: karanego
j u ż  kilkakrotnie wiezieniem za komu 
nizin Antoniego Grygierezyka z K5elc. 
znanego pod pseudonimem „B artosz”, 
Leopolda Porąbauca, emerytowanego

nauczyciela Henryka Schulza, 73-Iet- 
W arszawy walizkami zwoziły do 
niego Waligóro oraz Górską, które •? 
Kielc odezwy i druki komunistyczne 
które następnie rozpow szechniane by 
ły na terenie poszczególnych powiu 
tów.

N adto aresztow ano córkę prezesa 
gm iny żydowskiej w K ielcach Gold 
manównę, uczennicę 8 kl. g im nazjum  
żydowskiego, córkę w łaściciela ridy 
n a  Kaufmanównę. (uczenn ice),uczn ia  
Goldmana, kuzyna prezesa gm iny ży 
dow skiej w K ielcach oraz ki lku absol 
wentów gim nazjum  żydowskiego i stu 
dentów  — Żydów.

Proces wzbudza ogromne zaintere 
sowanie. N a rozpraw ę powołano blisko 
100 świadków.

W pierw szym  dniu rozpraw y po 
odczytaniu ak tu  oskarżenia sąd przy 
s tąp ił do badania oskarżonych, któ 
rzy  nie p rzyzna ją  sie do w iny.

w emu. Przew ieziono go natychm iast 
do nnosta i oddano pou opiekę icKarzy 

Ks. Ludwik Heski postanowił dziś 
rano wziąć cichy ślub z p. Geddes i 
natychmiast po ceremonii kościelnej 
wyjechać do Ostendy i zabrać siani ląd 
szcząiki zwęglonych zwłok swojej mat 
ki, m ata i jego rodziny tio ilarm szta  
tu, gdzie odbędzie się uroczysty po 
grzeb. Ślub odbył się dziś rano.

Z rodziny wielkiego księcia iieskio, 
go Jerzego, który wraz z m ałżonką 1 
obu synom i zginął we w czorajszej ka 
tastro fie  lotniczej, pozostało przy  ży­
ciu najm niejsze dziecko — córeczka 
Joanna, licząca ty lko 14 miesięcy, któ 
ra  była za m ała, aby ją  zabrać na 
ślub do Londynu i wobec tego porosta  
ła w Darm sztacie.

Obaj chłopcy, k tórzy zginęli: G
letni L udw ik i 5-letni A leksander mie 
li być paziam i w orszaku weselnym.

Żabita żona w ielkiego księcia J e  
rzego, w ielka księżna Cecylia była 
księżniczką grecka i kuzynką w pier 
wszej 1'nii zarów no księżnej K e n fo, 
jak  i króla greckiego Jerzego.

Cisza w Hiszpanii
ST. J E A N  DE LUZ. 17. I I .  Ageu 

c ja  H avasa  donosi, że pan u jąca  od p® 
wnego czasu w H iszpanii niezwykle 
gęsta  m gła pa ra liżu je  wszelkie działa 
n ia wojenne.

N a froncie aragońskim  panuje bez­
względny spokój. Odnosi się wrażenie 
że od kilku dni rozpoczęto reorganiza­
cje wyższych dowództw powstańczych
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Prez. Starzyński contra Studnicki

Zeznania świadków w ciekawym procesie
W  toczącym av W arszawie proce 

sie o zniesławienie prezydenta tn. 
W arszawy p. Starzyńskiego przez pu 
blicystę Studnickiego sensację wzbu­
dziły zeznania prof. Romera ze 
Lwowa.

Zapytany przez odw. Woźniakow­
skiego czy przypomina sobie treść rok 
mowy z premierem Bartlem  o prez.
Starzyńskim, prof. Romer odpowie
dział:

Taką rozmowę prowadziłem. Mo 
gę stwierdzić, że prem ier Bartel wyra 
żal się o panu Starzyńskim  bez spe 
cjalnej atencji. W owym czasie p. Sta 
rzyńsfci przydzielony byt do prezy­
dium rady ministrów jako urzędnik 
niższego stopnia do specjalnych 
zleceń.

Po złożeniu zeznań przez prof. R j 
mera, wywiązała się żywa dyskusja 
pomiędzy pełnomocnikami oskarżycie, 
la prezydenta Starzyńskiego, a proku 
ratorem  Missuną. Rzecznicy oskarży 
cielą w ystąpili bowiem z wnioskiem o 
konfrontację prof. Romer* s prof. Bar 
tłem, wobec sprzeczności zeznań obu 
tycli świadków na tem at opinii prof. 
B artla  i rozmowy o p. Starzyńskim

Po naradzie sąd postanowił wnio 
sek o przeprowadzenie konfrontacji 
pozostawić bez uwzględnienia.

Następnym świadkiem jest dr. 
Duch, poseł, były wiceminister. Spcn 
wę Starzyński contra Studnicki zna 
jedynie z gazet i plotek.

— Czy pan wie o tym, aby Starzyń 
ski wprowadzał do zarządu miejskie 
go .swoich zauszników?, — pada zasad 
nicze pytanie.

Świadek: — O zausznikach nic nie 
wiem. Prezydent Starzyński wprowa 
dził do zarządu dawnych swoich 
współpracowników.

Tego rodzaju praktyka bywa czę­
sto stosowana przez różnych polity 
ków.

Tak robił prem ier Kozłowski i 
min. Kościałkowski. Moim zdaniem, 
tego rodzaju polityka personalna nie 
jest właściwa, bo często zdarza się,
że stanowiska obejmują ludzie nie
wprowadzeni i nie obznajmieni ze 
sprawami.

Poseł Duch uważa, że obsadzenie 
przez p. Starzyńskiego byłego mini 
stra Budkiewicza na stanowisko dyre

która tramwajów miejskiego, było po 
sunięciem nieszczęśliwym. Minister 
Budkiewicz okazał się najsłabszym 
ministrem komunikacji, ponieważ po 
zostawił koleje w smutnym położeniu 
a mimo to później został dyrektorem 
tramwajów. To byłby przykład obsa­
dzenia stanowiska osobą- niefachową.

G zy on początkowo pełnił funkcje 
zastępcy naczelnika wydziału w mini 
sterstw ie komunikacji, i o ile się orien 
tuję, jego najwyższe aspiracje sięga 
ły do stanowiska naczelnika.

Został jednak dyrektorem depar 
tainentu a następnie ministrem.

W dalszym ciągu zeznawali: b. na 
ozclrvik wydziału spraw ogólnych ma 
g istra tu  Herbst, inż. Chytrow ski i 
ad w. Bączkowski.

Z zeznań b. prem iera prof. Bartla, 
który wystąpował w pierwszym dniu

rozprawy warto przytoczyć jego słowa 
na tem at przyznawania orderów.

— Ministrowie — -mówił prof. B ar 
teł — m ają bardzo dobre serca. Mają 
urzędników często, którzy dość krótko 
pracują. Urzędnik taki niczego wła­
ściwie nigdy-nie dokonał na wojnie 
nic był i prochu nie wąchał, ale ma 
tę zasługę, że dostał bardzo dobrą 
posadę.

Po roku p. minister występuje z 
wnioskiem, że urzędnik pracuje, więc 
nałoży dać mu odznaczenie.

Przeglądałem zazwyczaj jako p re ­
mier często te wnioski. Bywał tam po 
dany rok urodzenia i dane z ukończę 
nia szkoły.

Uważałem, że data urodzenia to 
zbyt mało do otrzymania orderu i kun 
dydatów takich masowo skreślałem.

Neron
Czarna melancholia ukochanego syna

W  m ieszkaniu przy u licy  C iepłej 1- 
28 w  W arszaw ie śpi m ały L ejbaś H ersser  

Ma la t dw anaście i cierpi na czarną m e­
lancholię. To też naw et w nocy n ie zazna 
je  zasłużonego spokoju. Budzi się  Melan 
cholia  n ie dostępuje go ani na ‘krok. t o  
też m ały Lejbuś budzi rodziców.

— Co ci jest Lejbusiu — pyta się  so  
matka.

— Sm utno m i — odpowiada Lejbuś.
— Komu dziś wesoło? —m ówi ojciec 

Le.ibusia — śpij.
Lejbuś próbuje zasnąć. A le sm utek go  

nie opuszcza. Po pew nym  czasie znowu 
ciężko wzdycha i budzi rodziców.

— Co ci jest Lejbusiu. —czego chcesz 
— n iecierp liw ią  się rodzice..

Sm utno mi powtarza m ały mejan 
cłiolik. /  >

O jciec pragnei zabaw ić dziecka — opo 
winda mu najnow sze k a n a ły  z warszaw  
skieb teatrzyków , przytacza dowcipy z 
m iejscow ych pism  hum orystycznych. Na 

nie — Lejbuś est coraz bardziej ponury  
Po każydm  kaw ale powtarza uparcie.

— Sm utno mi.
W reszcie o jciec rozgniew any — nie  

zajm uje idę już rozw eselaniem  synka—po 
loży! się  spać. To zdneorwowało sm utnego

Lejbusia — w którym  n agle obudził się  
duch Nerona.

— Sm utno mi.
L ejbuś w yskoczył z łóżka, w ziął zapal 

ki i podp alił sienn ik  ,ua którym  sp a li ro 
dzice.

D opiero wtedy się trochę rozw eselił.
Rodzice w popłochu w yskoczyli 7, płoną  

cego łóżka. Zaalarm owano sąsiadów . 0 -  
fc-ień ugaszono decz kroniki p o licyjn e  
W arszaw y w pisały do sw ych rejestrów  
m łodego podpalacza, którem u było smu  
tno.

M ały Lejbuś cierpi ua kom pleks nero 
nowy. Co z n iego w yrośnie. Gdy będzie 
starszy, gotów  podpalić W arszawę. Żeby 
się trochę rozw eselić.

Nowv tygodnik
POLITYCZNO -  SPOŁECZNY.

Z dniem  2 grudnia br. zacznie wycho  
dzie tygodnik  „Synarchista1*, który pow­
stan ie z dotychczas w ychodzącego m iesić  
cznika. P ism o L) będzie reprezentow ało  
kierunek narodowy o podłożu radykalno  
— społecznym , i będzie organem  konfedc  
racji synarcliicznej.

4(3)
Za chwilę milioner wyjechał na 

swoim stołku na kółkach na ulicę 1 
windował się niezwykle zręcznie clę 
auta. W dpodze do domu zdałem do­
kładnie soraw ę memu chlebodawcy ze 
swoicłi przeżyć w ciągu krytycznej 
nocy- oraz rozmów z Rachelą.

— Nie ulega zatym najm niejszej 
w ątpliw ości — oświaczył na zakoń­
czenie Hews — że Józef ustrzeliłby 
i>ana bez pardonu, gdyby mój plan % 

Rachela doszedł był do skutku.
— Jestem  o tym głęboko prze ko 

nany.
Chlebodawca mój rzucił na mnie 

soojrzenie, które świadczyło, że nie 
byłby zbytnio przejęty, gdyby Józef 
sprzątnął mnie z tego świata.

— Narazie wszystko jest w  jak

najlepszym  porządku — zauważył po 
chwili. — Maluczko, a pan- który jest 
moim obrońcą, byłby sam ucierpiał 
krzywdę. Czy ma pan jeszcze C(>ś do 
zakomunikowani a ?

Pokazałem  Hewsowi odpis listu- 
który otrzym ałem od Józefa. O rygi­
nał zostawiłem w rękach inspektora 
Błoora. Gdy Hews Przeczytał ten list 
podarł go z wściekłością. W yrzucał ze 
siebie przekleństwa tak straszliwe, że 
aż zdjął mnie lęk. W yczerpany tym  
wybuchem opadł po chwili na podusz­
ki auta. Po dwóch kwadransach jazdy 
pojawił się. przed nami zamek, do kto 
rego zbliżaliśmy się z zawrotną szyb­
kością.

— Czy to nie wspaniały budynek* 
— zapytał mnie Hews, wskazując na 
pałac.

— Owszem.
— Moje panie będą się ogromnie 

cieszyć z naszego przybycia — zaśmiał 
się ironicznie. — Zaprosimy obie da­
my do stołu, ażeby opowiedzieć im o 
naszych najnowszych wyczynach

Gdy M artin Hews udał się do swo­
ich apartamentów, wszedłem do dav-- 
nego mojego pokoju. Od progu zauwa 
żyłem, że w szezlągu rozłożyła się roz 
kosznie Rachela.

— Cóż nowego? — pozdrowiłem ją
Przez dłuższy chwilę dziewczyna

milczała, będąc widocznie zbyt zdu­
miona moim nagłym pojawieniem sh  
wreszcie zapytała:

— Czego sobie pan życzy?
— Pytanie tego rodzaju zasługuje 

na pierwszą nagrodę! — zażartowa­
łem. — Nie mam nic przeciwko temu, 
aby mojego apartam entu używała 
pani jako stacji klimatycznej i w ypo­
czynkowej, ale zdaje mi się, że p y ta­
nie do mnie skierowane przysługiwa­
łoby raczej mnie niż pani.

— Nie ma pan pojęcia jak  ja 
strasznie nudzę się w swoim pokoju! 
Dlatego schodzę na dół. Mam wraże 
nie, że złamię dane słowo i pojadę 
znowu do Londynu. Przecież tu nie­
mu żywego ducha. Nowet gramofonu 
nie m ają w tym przeklętym domu.

— Zdaje mi się, że będzie dobrze 
jeżeli się pani przebierze i doprowa 
dzi do ładu swą fryzurę. O ile wiem, 
odbędzie się av pałacu dzisiaj przyję 1 
cie.

— T utaj? Pan chyba żartuje.

P ła c i honoraria za drukow ane artyk u ły  
W arunki w spółpracy po nadesłaniu  znacz 
fca 25 gr.: Czasopism o „TEM 1*0 K a le .  

wice. S łow ackiego 17.

Nowy dziennik
demokratyczny

W związku z odrzuceniem  podania spól 
dzielni „Oświata", w spraw ie zn iesien ia  
sekw estrn nałożonego na „D ziennik Po 
ranny“ przez Sąd H andlow y w W arsza  
wie, pewna grupa ludzi ze spółdzielni 
,,O świata" i cały  szereg nowych osoblstoS  
ci. ma w najbliższym  czasie w ydać nowe 
pism o codzienne p. n. „Jutro Polski'*. PCs 

rno to bedzie propagować te sam e hasła  i 
idee. jakim  służy! . D ziennik Poranny**.

Nauczyciel skazany
7.A D A W A N IE  „ ł a p * .

Pąd okr. w P iń sku  skazał ua pól ro 
ku w iezien ia  z zaw ieszeniem . M ariana  
Lipow skiego, k ierow nika szkoły we w si 
Chotom el, oskarżonego o b icie  dzieoi po 
r ę k a c h ,  c z y l i  o daw anie tzw. „łap“. Na  
rozpraw ie L isow ski tłum aczył sie. że ro 
dzice sam i p rosili go  o stosow anie kary  
cielesn ej, zam iast za trzym yw an ia  dzieci 
w szkole po lekcjach.

Proces przemytników
W KATO W ICACH.

W  połow ie gru d nia  rozpoczyna się  w 
K atow icach w ielki proces szajki prze 
m ytniczej Loena K antora i tow-.

Proces potrw a 14 dni.. Szajka ta prze 
my cała  m asowo zapalniczki i sacharyną  
w skrytce, wm ontowanej do samochodu. 
Szajka ta posługiw ała  się bezrobotnym i, 
którzy przeznaczony do przem ytu towar  
przenosili przez zieloną granicę. Szajka  
ta rów nież przem ycała dew izy i ulotki 
kom unistyczne.

— Nic - podobnego. Właściciel ps 
łacu wydaje dzisiaj wielki obiacl. D 
zaproszonych gości należą: pani, pac 
na Essiter, oraz moja osoba.

— Rzeczywiście?
— Przysięgam.
Dziewczyna podniosła się z szezla 

gu i przeciągnęła się raz jeszcze. ,V 
tej chwili odezwało się pukanie d 
drzwi i wszedł lokaj Johnson.

— Pan Hews polecił mi zawiado 
mić pannę Rachelę, że oczekuje jej a  
obiedzie. Za pół godziny podamv di 
stołu.

Dziewczyna dała znak potakując; 
głową. Gdy lokaj opuścił pokój, spo.i 
rżała na mnie. ,*>

— Czy to nie zabawna historia 
Pan jest przyzAvyczajony do tego ro 
dzaju przyjęć, ale dla mnie jest t< 
czymś zupełnie nowym.

Zorientowałem się, że nie miab 
najmniejszego pojęcia o wizycie, jaki 
złożył nam w nocy Józef. Uważałen 
za stosowne milczeć o tym.

— Sama nie mam zbytniej ochot; 
Avkraczae do sali jadalnej. Czy mog 
Avpaść po pana?

— Oczywiście. Wystąpimy współ 
nie przeciiAT nieprzyjacielow i.

d. c. n.

B. PHILLIPS OPPENHEIM Powieść kryminalna
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KIEDY ODBĘDZIE SIĘ  KONGRES 
LUDOWCÓW.

Jak  donosi Ag. „Eclio‘ oczekiwany * 
wielkim zaciekawieniem w sferach polity 
cznyeh statutowy kongres Stronnictwa 
Ludowego w r. 1S37 nie odbędzie się ze 
względów organizacyjnych. Kongres jset 
przewidziany na koniec stycznia lub w 
pierwszej połowie lutego 1938 r. W każ­
dym bade razie jesteśmy poinformowani, 
it jeszcze do dnia dzisiejszego nie została 
ustalona konkretnie data tego kongresu.

wm
-  uzyskamy, stosując wewnątrz matowane Osramówki J  
O s r a m ó w k t - 0  są nieprześcignione w swej jakości, gdyż 
najlepiej przetwarzają prąd na światło. Dlatego też światło, 
Osramówek-S! jest tak łanie, że można je używać obficiej 

dla ochrony oczu i zdrowia.

WYRÓB
POLSKI.

Ś l ififi* OSRAMOWKI
Znakow ane w dekalun ienach  gw arantują m ałe zużycie prądu .

Kameleon powraca na widownie
Ha czarnej giełdzie politycznej

Dobrze obeznany z warszawskim 
życiem politycznym korespondent 
„Dziennika Poznańskiego" Givis tak o 
pisuje sytuację na czarnej giełdzie 
politycznej.

K o resp o n d en t s tw ie rd za  ukazan ie  
cię n a  w idow ni karie row icza , w ęszą­
cego, skąd  w ia tr  w ieje.

Czytelnik pomyśli zapewne — p i­
sze Civis — że pod tą widownią rozu­
miemy Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go. Nie! Choć i tego obozu zwykłym 
trybem czepia się i czepiać się będzie 
wielu darmozjadów, to jednak 0 ; Z N. 
jeszcze w praktyce, w społeczeństwo 
nie odgrywa namacalnej dla tych ty ­
pów roli. Formują się jeszcze warstwy 
„odgórne!< 

spekulanci jeszcze nie wywołują 
na giełdzie politycznej sztucznej 
zwyżki papierów .O. Z. N. sio 
wcm, nie o ten obóz nam idzie.

A właściwie — o żaden obóz! Obser­
wujemy pokrewne, ale inne zgoła zja­
wisko. Oto w miarę jednoczenia, się 
obozu... jakby go nazwać'?.. — młodo- 
narodowego, powiedzmy, i lewGoww- 
demokratycznego i wzmagania się 
walki między nimi — owe typki bie­
gają od jednych do drugich, coś ważą, 
węszą, obliczają, kto zwycięży.

Po ostatniej odprawie legio.nowo- 
wiackiej i audiencji delegacji P. 
S. u Prezydenta Rzeczypospolitej 

ruch spekulacyjny wzmógł się szerc
ST;

gółnie, tak, że gołym okiem możno 
było go dostrzec.

— Na k>;o stawiać: na Główny 
Inspektorat Sił Zbrojnych czy na Za­
mek? — zdawali się pytać spekuianci.

Sprytniejsi z nich szukają znajo 
mości i tu i tam. Oni to właśnie ,.iohią 
wiatr", oni znoszą wiadomości  ̂
kulis, oni puszczają w ruch niepoko­
jące plotki i rodzą specyficzny ruch 
przystosowania się do terenu.

— Kryj się! — pada komenda na 
czarnej giełdzie politycznej.

— Powstań — pada znowu ko 
menda.

Nas praca zawodowa zmusza do 
rozwijania w sobie zmysłu obserwa 
cyjnego. Widzimy więc dokładnie te 
typki, biegające niejako (choć  ̂ me 
wpuszczane d<> wnętrza!,.' od G18Z. 
do Zamku z chorągiewkami nastawio­
nymi na pomyślne wiatry. Nie wiemy 
tylko, czy widzą je z taką dokładno­
ścią czynniki zainteresowane.

Jeśli mierzyć wartość realną wa­
luty politycznej według nastrojów un 
tej czarnej giełdzie, określilibyśmy ją 
lak: akcje OZN. narazie nie mają 
popytu. Spekulanci węszą tu baissy 
G. T. S. Z. — bardzo mocny; Zamek 
— kurs chwiejny itd. itd.

To są mniej więcej horoskopy czar­
nej giełdy, nieuchwytnej bezosobowaj, 
reprezentującej duże zbiorowisko lu­
dzi, mącącej kadź polityczną.

Oficjalnie, na widowni politycznej, 
góruje w tej chwili obawa przed nad 
ciągającym skądś totalizmem, mimo 
że odżegnywują się od niego nawet 
oenerowcy. Demarche P. P. S. właści 
wie tylko to miało na cela. Jak  się 
niektórzy politycy wyrażają, czynniki 
te chciały powtórzyć przednru-owo 
demarche u Prezydenta Wojciech:\v 
skiego. Słowem, atmosfera przełado­
wana jest elektrycznością.

Nie chcemy, bynajmniej, przez to 
powiedzieć, że podzielamy te alarmi 
nistyezne obawy. Przeciwnie! Uwa­
żamy, że

poza t. zw. sferami politycznymi 
istnieje 34 milionowe * ooleczeń- 
stwo, o którego sytuacji decydo­
wać będzie polityka gospodarcza, 
wzmagający się ruch gospodarczy 
dokoła obrony państwa, a doraź­
ni® — zabezpieczenia bezrobot 

nyeh przed zim ą...
Nie ulega kwestii, że i równowaga 

polityczna odgrywa nie małą role. Ale 
zdobywa ją się nie intrygą, lecz real 
nym ważeniem istotnego układu sil 
Ci, co usiłują sugerować czynnikom 
decydującym i podpowiadać stan rze­
czy odgrywają rolę mechaników, któ­
rzy regulując z ziemi wysokość samo­
lo tu ,sp ow od ow ali mimowoli katastru 
fę, nie wiedząc, że tam jest... zepsuty 
wysokościomierz.

Na froncie politycznym
KLUBY RADZIECKIE STRONNIC- 

TW A PRACY. .
Jak  dota.d powstały Kluby radzieckie 

Stronnictwa pracy przy radach miejskich 
w Katowicach i Gnieźnie. Dowiadujemy 

sic, że kluby te zorganizowane będą we 
wszystkich miastach Pomorza i Wielko 
polski, gdzie Stronnctwo Pracy posiada 
swych radnych.

TARCIA W STRONNICTWIE 
NARODOWYM.

.Tak się dowiaduje Ag. .,Echo“, po 
wyborze nowego prezesa p. Kazimierza 
Kowalskiego, trudności wew-nęirzne w tej 
partii wcale się nie zahamowały a prze 
tiwnie. nawet się zaostrzyy na tle t. zw. 
taktyki Stronnictwa. Nowy prezes Stron 
nictwa reprezentuje kierunek ostrego kur 
su do obecnego regimu i w kwestii żydów 
s tie j< natom iast grupa W ierezaka i gro 
no profesorskie pragnęli by prowadzić po 
litykę bardziej umiarkowana i spokojna,

KONSERWATYŚCI NA ROZDROŻU.
Jak  siq dowaduje Ag. „Echo“ w zwiaz 

ku z montowaniem się Frontu Demokra 
tycznego, a przede wszystkim mocne zbli 

żanie sie ruchu socjalistycznego i ruchu 
ludowego powoduje, iż konserwatyści, 
którzy zawsze byli podporą dawnego 

ItBWR. stanęli na rozdrożu Konserwat. 
wytwarzającą się sytuacją polityczną są 
bardzo zaskoczeni .tym bardziej, że 1 O- 
bćz Zjednoczenia Narodowego potrakto 
wal ich zgóry. Mówi se nawet o tym^ że 
konserwatyści noszą się z zamiarem zalo 
żenią własnej partii.

Nikomu się nie wolno uchylać
od płacenia zmniejszonych stawek na pomoc zimową

W  ub, poniedziałek podaliśmy nor 
my stawek na pomoc zimową bezro 
betnym. Dziś dajemy omówienie tej 

aktualnej sprawy.

N orm y świadczeń na pomoc zi­
mową zostały już przez ogólnopol­
ski komitet obywatelski ustalone i 
podane do publicznej wiadomości. 
Każdy zatym  z obyw ateli k ra ju  
może sobie już dokładnie obliczyć, 
jakie nań przypadną świadczenia 
czy to od stałego dochodu, czy od 
zajmowanego przezeń lokalu miesz 
kalnego, czy też od obrotu haudlo 
wego.

Świadczenia te zostały — w ze­
stawieniu z zeszłorocznymi — bar 
dzo w ydatnie obniżone.

Zwłaszcza jeśli chodzi o sfery 
naszego społeczeństwa, nie rozpo­
rządzające większymi zasobami pie 
mężnymi-

Więc np. człowiek, zajm ujący 
dwuizbowe mieszkanie, ma płacić 
po 50 groszy od izby w ciągu 5 mie 
sięcy; wyniesie to zatem w ciągu 
ziiny zaledwie 5 złotych Dwa razy 
tyłe, t. j. 10 zł. zapłaci obywatel, 
w ynajm ujący mieszkanie 3 poko­
jowe. Oczywiście staw ka od wię 
kszych mieszkań jest o wiele wyż 
sza, ale też i dochody takiego loka 
toro są przypuszczalnie wcale po

kaźne... N a ogól jednak norm a prze 
cielnego m ieszkania ludzi pracy i 
średnich zarobków nie przekracza 
dwu czy trzech izb.

Zatem  w ydatkow anie 5-ci** czy  
10-eiu złotych w ciągu całej zirny 
na pomoc dla bezrobotnych nie prze 
kraeza absolutnie możliwości finan 
sowych, ani nie narusza budżetu 
rodzinnego ŚAviata pracy-.

Podobnie ma się rzecz ze św iad­
czeniami na pomoc zimową ze s tro ­
ny ludzi o stałych dochodach (zwoi 
nlonych zresztą w tym  w ypadku od 
świadczeń lokalowych). N orm y te­
goroczne są o 50 proc. niższe od ze- 
szłorocznych.

Ludzie, których zarobki >vy- 
noszą do 160 zł. miesięcznie, 
mają dać zaledwie 20 gros/p 

miesięcznie, 
a więc tylko jedną złotówkę w eią 
gu zimy. Ci, którzy zarab ia ją  do 
300 zł. — jedną czw artą proc- mie 
siecznie, przy zarobkach do 600 zł. 
świadczenia w yniosą pół proc., a 
do 800 zł. jeden procent. Półtora, 
dwa i cztery proc. zapłacą ludzie o 
dochodach od 1200 do 2500 i p o w y  
żej 2500 zł. Natomiast ludzie, opła­
cający podatek dochodowy z przed­
siębiorstw  i gospodarstw  rolnych, 
uiszczą nieco więcej, bo pół proc.

od dochodu, sięgającego 300 zł., 
1 proc. od 600 zł. itd.

Na ogół zatem m am y bardzo 
poważne obniżenie stawek na po 
moc zimową. I trzeba, aby7 fak t ten 
dotarł do świadomości ogółu spole 
ezeństwa i by z niego zostały wy­
snute odpowiednie wnioski.

Przede wszystkim nie można ro­
zumować w ten sposób: ustalono
mniejsze norm y świadczeń, a więc 
m niej potrzeba na opędzenie ko­
niecznych wydatków na pomoc dla 
bezrobotnych. Tak nie jest. Potrze­
by się nie zmniejszyły. U trzym ały 
się w tych ram ach, co zeszłej zimy. 

Nie będzie mniej ludzi, k tó­
rych  trzeba będzie ochronić 

przed głodem i chłodem. 
Obniżenie norm  świadczeń ma wy­
łącznie na celu wyrów nanie rozpię­
tości między możliwościami finan 
sowymi św iata pracy a sfer zamoż­
niejszych. Jest wyrazem  społecznej 
sprawiedliwości, przerzucającej cię 
żar świadczeń na w arstw y zasób 
niejsze, a oszczędzającej m niej za­
sobnych.

I  tylko tak  trzeba pojmoAvac de 
cyzję komitetu, powziętą w porożu 
m ieniu z Centralnym  Kom itetem  
Porozumiewawczym Związków P ra  
coAvniczych.

Z obniżenia stawek w ynika im  
ny  logiczny wniosek, k tóry  chcieli­
byśmy7 bardzo silnie podkreślić. 
W niosek, że

przy tak niskich świadczeniach 
na pomoc ziniOAvą absolutnie 
nie może być mowy o uchyle­
niu się od nieb kogokohviek 

bądź.
Upowszechnienie akcji pomocy z i­
mowej musi być w tym  roku fak ­
tem dokonanym. Zbiórka odbyć się 
musi bez luk i bez wyjątków. Ego­
izm i sobkostwo muszą zniknąć na 
rzecz stuprocentowego w ykonania 
planu akcji w ciągu najbliższych" 
miesięcy zimowych.

Pod względem w ykonania akcji 
pomocy zimowej w przeszłości — 
m ieliśmy niezbyt pocieszające d o ­
świadczenie. Z zapałem przyjęto 
inicjatyw ę, w duchu każdy sobie 
ślubował, że wypełni o b o w ią z e k  
obywatelski. A gdy przyszło do 
w ykonania okazały się obietnice 
zaAvodne i poesęły się próby wy 
m igania się od świadczeń.

To się więcej powtórzyć nie po­
winno. N orm y świadczeń są m niej­
sze. W ykonanie akcji pomocy musi 
być pełne, całkowite, stuprocen­
towe

B. S.
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Dom I Szkoła
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ŁW. niedzielnym numerze „Polonii'4 
z dnia 14 listopada czytamy fragm ent 
z konferencji rejonowej w Bielska 
nauczycielki wf. z terenu Śląska z a ­
tytułowanej „Sukces p. w izytatora”. 
Mianowicie chodzi o to, że w toku 
dyskusji p. w izytator Sołtys oświad­
czył, że nauczyciele wychowania f i­
zycznego w dziedzinie przyposobienia 
fizycznego za mało zw racają uwagi na 
ćwiczenia terenowe. A na wysunięte 
trudności ze względu na brak w wielu 
miejscowościach odpowiednich te re­
nów i że skutkiem tego ćwiczenia są 
mocno utrudnione, p. Soltys oświad­
czył, że rozwiązanie tej sprawy jest 
bardzo proste i dziwi się, że nauczy­
cielstwo dotychczas o tym  nie pomy­
ślało. To sy — powiada — w ykręty I 
Wszystko można zrobić!

Ot, przekopuje się liaprzyklad ulice 
w mieście, są rozkopane rowy, w któ­
rych można ćwiczyć. Gdzie indziej sta 
wia się dom, a nawet cale ich bloki. 
Także teren do ćwiczeń. Albo bieda- 
szyby! W samych zaś budynkach 
szkolnych są korytarze, klatki scho­
dowe i t. d.’4

Na nużącej konferencji fachowej, 
Wprowadzenie od czasu do czasu mo­
mentu humoru, bardzo dodatnio wpty 
wa na ogólne odprężenie i może być 
uważane za zjawisko dodatnie. N ie­
stety oświadczenie p. Sołtysa było u- 
rzędowym przemówieniem, wygłoszo­
nym do tego w tonie podniesionym i

karcącym. Dla tego też nad tym nie 
można przejść do porządku. Ćwicze­
nia terenowe w szkole, to korelacja 
wychowania fizycznego z przysp. w oj­
skowym, to przede wszystkim nasta­
wienie na zżycie się młodzieży z te re­
nem i wyplywająee stąd umiejętności 
orientowania się, to oswojenie się 55ę 
środowiskiem, w którym  jako przyszli 
żołnierze realizować będą założenia bo 
jowe. To nie jest i być nie może przy­
gotowaniem do walki ulicznej jak  
może p. S. sądzi, co zresztą wynika 
z jego słów.

S/koa przećwiczą przyszłego żoł­
nierza, a nie bojówkarza, 

to też warunki ćwiczeń przygotowow- 
czych powinny odpowiadać choćby w 
przybliżeniu tym, w których przy j­
dzie się w przyszłości poruszać. Nie 
rysuję już wyglądu naszych m iast i 
osiedli przy podobnej realizacji p ro ­
gramu z zakresu terenoznawstwa, ani 
też innych skutków tego „szczęśliwe­
go pomysłu*1, kolidującego z samą i n 
tuic-ją owych ćwiczeń, tym  bardziej, ze 
„fachowa" rada p. S. naw et w opinii 
największych laików nie znalazłaby 
poparcia-.

W podobny sposób można byłoby 
ścieki uliczne traktować jako strum ie­
nie, pompy jako źródła, a pomniki ja  
ko wzgórza, prowadząc dajmy na to 
wycieczkę geograficzną tą samą me 
todą.

A podobno p. Sołtys jest specjalistą 
od geografii, tym mniej zrozumiałą 
staje się ta nieprzeciętna in terpretacja 
w okresie stosowania korelacji w na­
uczaniu. Poza tym  p. S. nie zdaje so­
bie sprawy, że 

wychowawca fizyczny lo dzisiaj 
największy społecznik w służbie 
zawodowej, że ta część zajęć, któ­
rą wykonuje bezinteresownie ró 
wna jest prawie ilości godzin 

płatnych
i jeżeli już wysuwa jakie trudności, 
to ich rozwiązanie w innych spoczywa 
rękach.

Można mieć nadzieję, że p. Sołtys 
na przyszłość nie będzie w tak „fu 
chowy” sposób reprezentował władz 
szkolnych, w przeciwnym bowiem r a ­
zie wskazanym by było zaznajomienie 
się z podręcznikiem p. wizytotora Wy- 
robka „Harcerz w polu*’.

Jur.

Urzemieślniozyć chałupnictwo
Konterencja gospodarcza w Kielcach

S.O.S.
Jesienne wichry i deszcze 

niszczą cerę.
Radzimy przeto pamiętać, że 

Zmarszczki usuwa K ił KM RADO- 
HORMONÓWY.

Cerę ochrania KREM NAJDELI- 
KATNfE.ISZY.

Cere m atuje i upiększa PUDER 
.PYŁEK KWIATOWY".

A  .ŚW1T‘< Laboratorium Kosmetyków 
Higienicznych

f f  DR. MED. J Ś W IT A L S K it
19 Warszawa, Aleje Ujazdowskie 37, 

teł. 8.92-77.
I I  Do nabycia w pierwszorzędnych 

drogeriach i perfumeriach.

W uh. wtorek odbyła się w lokalu 
Kieleckiej Izby Rolniczej konferencja 
izb samorządu gospodarczego woje­
wództwa kieleckiego. Na konferencji 
tej, między innymi, rozważano s p ra ­
wę nowelizacji praw a przemysłowego, 
p rzy  czym — zgodnie z opinią Izby 
Rzemieślniczej, pokrywającą się a  za 
jętym już uprzednio stanowiskiem 
Izby Przemysłowo - Handlowej — 
wypowiedziano się za reglamentacją 
tylko ty:h rzemiosł, których wykony­
wanie ma wpływ nu bezpieczeństwo 

publiczne,
o zaś się tyczy granic między  ̂prze 

myślom v/oinvm a rzemiosłem oś wia d 
czono się za pozostawieniem bez zreiau 
obowiązujących w tej mierze ogólnych 
przepisów praw a przemysłowego, z 
tym, że zostałaby jedynie rozszerzona

lista rzemiosł o kilka zarobkowośct, 
które stanowiły dotąd bądź przemysł 
koncesjonowany, bądź też przemysł 
wolny.

Omawiając z kolei sprawę chalupm 
ctwa ustalono zgodną opir-ię, idącą w 
kierunku
urzemieślniczenia tej zarobkowo,ści, ze 
względu bowiem na zagadnienie bez 
robocia należy dążyć do wytworzenia 
liczniejszej grupy drobnych wytwór­

ców,
którzy no wypadek kryzysu i zm niej­
szenia produkcji większych fabryk 
lub przemysłu nakładczego (zdecenlra 
licowanych fabryk) — mogliby ̂ podjąć 
samodzielną produkcję rzemieślniczą, 
n nie pomnażali kadr bezrobotnych

Dajemy głos
„Sławetny M agis trac ie ,  prosimy cię bardzo is

O bruki, chodniki, o światło
i o zasypanie dołów na Dębowej Górze

Na skutek uchwały powziętej przez 
właścicieli nieruchomości Dębowej 
Góry, upoważniony zostałem nie tylko 
na terenie rady 111. Sosnowca, ale i za 
pośrednictwem poczytnego pisma 
„Kxpresu Zagłębia*’ ingerować w na 
stęp 11 ją cyc! 1 spra wacl 1:

1) o zabrukowanie kilkudziesięciu 
metrów ul. Dębowej, począwszy od ul. 
Tylnej do toru kolejowego „Gw. Hr. 
Renard’4.

Ulica ta nie została dokończona i 
obecnie jest arterią komunikacyjną 
nie do przebrnięcia dla ruchu kołowe­
go i pieszego;

i )  o zabrukowanie ul. Brzozowej 
od ul. Dębowej do ulicy Niweekiej.

Ulica ta jest gęsto zamieszkałą, a 
w porze deszczowej wyobraża jedno 
wielkie bajoro. To też nic dziwnego, ze 
mieszkańcy tej ulicy złorzeczą, albo 
wiem odcięci .sa od miasta, nie mogąc 
z błota wybrnąć;

3) o zabrukowanie kilkudziesięciu 
metrów ulicy od Brzozowej do ul. Ni­
teck iej.

Droga ta  wyobraża zwłaszcza jesie 
nią jedno wielkie bajoro. Robotnicy 
fabryki „Deichsla4’ i Walc. Hr, Re 
nard zmuszeni tą droga chodzić do

praev i swych domów po pracy prze 
klinują i pod adresem zupełnie mewm 
nych ludzi rzucając epitety najróżno­
rodniejsze, przy tym brak chociażby 
tylko jednej lampy daje się mocno «’d 
czuwać;

4) o położenie płyt betonowych na 
ul. 1 Maja, począwszy od ul. Krakow 
skiej do ul. Tylnej,
a właściwie o wyreperowanie chodni­
ka po obu stronach na ul. 1 Maja, 
gdyż doły, a w nich woda wysoce u 
trudnią mieszkańcom dojścia do mia 
sta. O wypadek też nie trudno;

a) o ułożenie chodnika od przystań 
ku autobusowego i tramwajowego 
przy ul. L. Mirosława kiego w stronę 
wiaduktu „Gw. Hr. Renard44, aż do ul. 
Tylnej.
Od przystanku do wspomnianego mo 
stu jest zaledwie bO metrów, jednak 
na tym krótkim odcinku znajduje się 
około 20-lu dołów i dołków po zbur^o 
nym domu przez „Gw. H r. Renard'*. 
W okresie obecnej odwilży w dołach
tych znajduje się woda. a przytem
bralc światła powoduje, że mieszkańcy 
Dębowej Góry, Walcowni i Dańdówki 
nie mając innej drogi zmuszeni są to

pić się. Trzeba mieć naprawdę cvrko 
we zdolności, by w pogodny dzień po 
przeskakiwać wspomniane doły, a w 
nocy to nie ma mewy, aby można by 
ło przejść bez skąpania się, mimo u 
miejętności cyrkowej. Na tym odemku 
było już moc wypadków;

C) o ułożenie chodnika przy nowo 
zabudowanej ul. Tabelnej i dokończe­
nie tejże do ul. Dębowej;

7) o dokończenie ul. DańdowskUj 
do cmentarza, drogą tą odprowadza 
sie nieboszczyków na cmentarz Staro- 
Sieleeki,
którym  po śmierci należy się spoczy­
nek, tymczasem od t. zw. Glinki do 
cmentarza na przestrzeni około 20-' 
metrów doły uniemożliwiają dojazd na 
cmentarz, a za tern aby trum na ze 
zwłokami nie spadła musi być za­
niesiona.

Nadmieniam, że wybrałem i po ru ­
szone zostały sprawy najbardziej pa 
łące, następnie zaznaczam, że również 
niektóre sprawy były referowano w 
radzie miejskiej lecz niestety bez re 
zultatu.

ZYGMUNT KALINOWSKI 
ul. Tylna Nr. 18 m. 15.

DRZAZGI.

72 klucze
IF  sosnow ieckim  zarządzie m ie j- 

sk im  leżą 72 klucze od d om ków  robot 
m czych  na  kolonii pogańskiej.  D om ki  
są ju ż  uroczyście poświęcone, na leży­
cie 10 przem ów ieniach  w ychwalone,  
ale do dziś nie m ożna się do nich w pro  
wadzić.

J a k  j u ż  p isa liśm y, chodzi o ni*za- 
la tw ione  form alności,  J a k  w iadomo,
aby w  S o sn o w cu • leżącym w pasie 
g ran icznym  nabyć nieruchomość, trze 
ba u zyska ć  zezwolenie urzędu w o je­
wódzkiego. W  d a n ym  w yp a d ku  zezwo  
lenia takie jeszcze nie nadeszły  i d la­
tego robotn icy  — właściciele dom ków  
nie mogą ich objąć w  posiadanie i za­
mieszkać 10 nich.

T ym cza sem  z im a  na karku. Gospo 
sie cli,dałyby się zaopatrzyć  na  zimę  
w  węgiel i z iem niaki,  a nie mogą  
prn.cz te formalności.

C zy  ze w z g h d u  na społeczny cha­
rakter całej sp ra w y  dom ków  robo tn i­
czych ,n ie  m ożnaby  p rzyśp ieszyć  za­
ła tw ien ia  formalności.

N arazie robotnicy są bardzo roz­
goryczeni.

Kominiarze
N a  zjeździć  delegatów m iast w o je­

w ó d z tw  kieleckiego 1 łódzkiego w  Czę 
Stochowie jed en  z  re feren tów  zapew ­
niał, że m ajs trow ie  kom in iarscy , czę­
sto analfabeci, zarabiają 2 do 8 lys.  
złotych m iesięcsnie.

J e s t  to p ra w d z iw a  sensacja. Refc-  
icn t.  k tó ry  ją  podał, pochodzi z  W a r­
szaw y. C zy  i zagłębiowscy kom iniarze  
także ty le  zarabia ją?

Przedwcześnie
W  uzupełnieniu  spraw ozdania  z po 

siedzenia go s n o w  i  ech iej rady  m ie j­
skiej. na k tó rym  rozpa tryw ana  b i ja  
sprawa rzekom ych n a d u żyć  w  szp i ta ­
lu na Pekinie, p isa liśm y, że, k lub rad­
nych . P P S .  postanowił w ys to so w a ć  w- 
zasadn ien ie  iswego ,odrębnego s tano­
w iska  wobec decyz ji  k o m is j i  r e w izy j­
nej. M o tyw em  tego w ystąp ien ia  nie  
jest, iak podano, n iew yko rzy s ta n ie  
przez kom isję  w szy s tk ich  je j  u praw ­
nień, ale przedwczesne zakończenie  
dochodzenia. Dochodzenie to trwało  J  
tygodnie, przeto członkowie kom is j i  
r e w izy jn e j  uważali się za dostatecz­
nie zorien tow anych  w  całej sp ran ie .

O lecznicy
P ow racam y jeszcze do sp ra w y  lecz 

nicy . którą miało o tw orzyć  Chrzęści- 
ja ł iA ie  T o w a rzy s tw o  Dobroczynności  
:v Sosnow cu. Sp ra w a  okazuje  się nie 
je s t  taka  prosta, ja k  by się na  oko 
zdawało.

Powstała mianowicie kw estia , cm  
znajdą się dla n ie j  pacjenci- bo 5 do
10 zł. za poradę,, to wcale nie jes t  tak  
mało dla dorożkarza czy sklepikarza .

W obec dużego ry zy k a  tak ie j  impre  
zy surowa lecznicy nic jest w  tej chwi
11 aktualna.

 0O0------

fPnif gt©#wiisi*
JAN STRAUSS DYRYGUJE

Dziś o godz. 20.00 transm ituje Pobkie 
Radio z W iednia wielki koncert strau? 
sow ski.

Rodzina Straussów: Janów. Edwardów
Józefów, od stu lat rozwesela 

,w iat swymi opeietkami i tańcami, pilny 
m wdzięku i powabu. Król walca. Jan 
Strauss. syu piewcy starego Wiednia, po 
zostawił swoim potomkom w spuścizn ta 
obok stawy 1 tradycyj wielki talent mu 
muzyczny. W nuk jego Jan  Strauss jest 
wybitnym kompozytorem lekkiej mu zy k i  
i znanym kapelmistrzem. On to dyrygo 
wać będzie koncertem na którego pro 
gram złożą się utwory Straussów. Jako 
wykonawcy wystąpią: Wiedeńska Orkie 
s tra  Symfoniczna i Wiedeńskie T vvo 
Śpiewacze. Koncert transm itowany b<j- 
dzie z wielkiej sali wiedeńskiego „Musik 
vcreinu
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500 spółdzielni mleczarskich zrzeszonych
W  MŁP. ZWIĄZKU MLECZARSKIM

ołen4fa dawniej „Krakowianka44
m a s ł o  w y b o r o w e ,  j a j a  i s e r y

R ady ty m czaso w e45 w ubezpieczalniach społecznych

2wiówriftiuy[liQ[MikówiM
w spraw ie  projektu M inisterstwa Opieki Społecznej

W  m in isterstw ie opieki społecznej 
prowadzone są w pospiesznym  tem pie 
prace przygotow aw cze do ogłoszenia  
zarządzeń o wprowadzeniu samorządu  
na terenie ubezpieczeń społecznych.

Zarządzenia te mają obowiązywać 
od początku 1938 roku.

P rzyw racanie samorządu w in sty ­
tucjach ubezpieczeniow ych ma b \ć  
stopniow e. Początkow o m ają być stw o  
rzone rady, składające się z przedstu  
w icieli pracow ników , pracodawców i 
państwa. Sam orządowe organy wyko  
naw cze m ają być tworzone dopiero w 
przyszłości.

Rady o których m ow a nie będą po 
chodziły z wyborów, lecz zostaną po 
w ołane z M in. Opieki Społecznej z U 
sty  kandydatów  przedstaw ionych  
przez zainteresow ane organizacje.

O spraw ie tej już sw ego czasu pi 
saliśm y, a obecnie zw róciliśm y się do 
zainteresow anych zw iązków  pracowni 
czych o inform acje, jak zapatrują s :ę 
one na projekt m inisterstw a.

Sekretarz Angic-r z klasowych  
zw iązków  robotniczych w Zagłębiu o 
św iadczył, że centrala klasow ego  
zw iązku robotniczego otrzym ała pismo 
z m in isterstw a opieki społecznej w  
spraw ie przedstaw ienia swych delega  
tów  do rad tym czasow ych w ubezpie 
ezalniach.

Centrala postanowiła jednak nic 
delegować swych przedstawicieli do 
ubezpieczałni, którzy musieliby hyc 
zatwierdzeni przez ministerstwo, a 
natomiast domaga się przeprowadze­
nia normalnych wyborów i przywrócę 
nia pełnego samorządu w ubezpiecza! 
niach.

P ostu la t ten już od dłuższego cza 
su jest w ysuw any przez klasow e  
zw iązki.

W tym  stanic rzeczy klasow e zwia^ 
ki robotnicze w Zagłębiu nie w yślą  do 
m inisterstw a listy  kandydatów  na 
stanow iska w „radzie tym czasow ej  
w ubezpieczałni sosnow ieckiej, obej­
m ującej swą działalnością całe Zagdę. 
kie Dąbrowskie.

Związek ZZZ. w Zagłębiu w ysłał 
do sw ej centrali w W arszaw ie listę  
delegatów  do projektowanych „rad 
tym czasow ych'1.

Według intormacyj sekr. Litworu i 
dotychczas oddział zagłębiowski 
związku nie otrzymał wiadomości, 
czy centrala ZZZ. listy te wyśle do 
ministerstwa, a łym samym zgodzi się 
na udział swych przedstawicieli w 
radach.

Jeżeli chodzi o stanow isko związku  
pracow ników um ysłowych to zapyta­
ny przez nas sekretarz P Z Z P P . i H. 
w Sosnowcu p. K. O strowski oświad ­
czył, że na polecenie U m i Związków  
pracow niczych rada okręgow a zw iąz  
ków pracow ników  um ysłow ych w Za 
głębin w ysłała do sw ej centrali listę  
proponowanych przedstaw icieli do 
„rady tym czasowej" w ubezpieczałni 
sosnow ieckiej.

Decyzja Unii Związków Pracowni 
czych w sprawie wysłania list tych do 
m inisterstwa opiek; społecznej, uza­
leżniona będzie od stanowiska związ­
ków robotniczych.

*  *  *

W związku z projektem minister 
stwa opieki społecznej, zaznaczyć na 
leży, że organizacje pracownicze zgocl 
rńe podkreślają konieczność przywro 
cenią samorządu w ubezpieczalniach.

K oła gospodarcze, zaznaczają zaś 
że bez zajęcia się w łaściw ym i źródła­
mi niedom agać instytucyj ubezpiecze  
niowypli, bez przystąpienia do w łaści­
wej ich reform y tego rodzaju zm iana, 
jak przygotowywana Ł zw. autonomia 
ubezpieczeniowa nie posiada istotnego 

znaczenia.
Dodać przy tym  należy, że zw iązki 

pracow nicze i robotnicze nie są poin ­
form owane dotychczas z ilu  osob skła

dać by się m iały projektow ane „rady 
tym czasow e”.

Przypuszczać należy, że w  n ied łu ­
gim  czasie spraw a ustosunkow ania się 
zw iązków robotniczych i pracow ni­
czych do projektu  wprowadzenia „rad 
tym czasow ych’1 w ubezpieczalniach zo 
stanie w yjaśniona. D otychczas bo­
wiem  znane jest całkow icie ty lko sra 
nowisko k lasow ych zw iązków  robotni 
czych, o czym piszem y w yżej.

Modrzejów skreślony
z planu zabudow y m. S o sn o w ca

W czoraj odbyło się posiedzenie ma  
„istratu  sosnow ieckiego, na którym  
m iędzy innym i przyjęto do wiadom o  
ści fak t zatw ierdzenia przez urząd  
wojewódzki w K ielcach planu zahudo 
w y m iasta.

Spraw a tego zatw ierdzenia ciągnie  
się już od trzech i pół lat.

Zatw ierdzenie planu zabudow y po

łoży kres dotychczasowej tu i ówdzie 
stosowanej dowolności w tej dzio 
dżinie.

iW nowym  pin nie zabudow y nii.a,s.tii 
skreślono jednak M odrzejów. B y ć  ma 
że, że stoi to w zw iązku z przyłącze  
niem  M odrzejowa do Śląska, albo cło 
gm iny N iw ka, czemu jednak Sosno
wiec kategorycznie się sprzzeciwi.

„SAVOY44
Sosnow iec, Maja 8, teł. 61901

(PO DZIEM IA — tel. G1 904).

Od 16. XI. 37 ca łkow ita  zmiana programu:
|  D o sk o n a ła  w ło s k a  para taneczna J e a n e t t e  &  d c  LaSSO
% Św ietna tancerka i subretka Tusia NoVcJry
I T chnące m łodocianym  wdziękiem Trio Janiszewskie 
|  z LIDJĄ na czele .

Wiadomości bieżące
Czwart,

18
LiUopac

D ziś: A n ie li  

Jutro: E lż b ie ty  

W sc h ó d  s ło ń c a :  7,01 

Z a c h ó d  s ło ń c a  1 5 ,4 1

f M A T S  Ml  B J S K i
W  S O S N O W C U

Dziś na Saturnie w sali klubu odbę­
dzie sio. wystqp teatru sosnowieckiego.— 
Dana bedzie doskonała komedia w ;1-C'J 
aktach. 14 obrazach J. Vaszaryego p. l - 
„Małżeństwo11. Udział bierze cały zespól 
pod reżyserią St. Szpganow icza. Począ- 
iek o godz. 20.30.

W piątek 19 bm. o godz. ‘20.30 — sala 
kina „Paw" — „Mała K itty i wielka P°- 
li<yka“ przemiła komedia w 3 aktach, 4 
obrazach St. Donata. Beztroski humor, 
zabawne sytuacje, satyra polityczna o- 
raz koncertowa gra zespołu, składają 
aa interosującą całość,

W sobotę premiera świetnej k o m e d i i  
francuskiej A. Birabeau pt. , NVozny i 
minister*. W  roli głównej woźnego wy- 
siąpi nowopozyskany. doskonały aktor 
charakterystyczny M ieczysław M ierzyń­
ski który pierwszym swym występem w 
..TJóży" zaprezentował sią nader dodat­
nio. Sztukę reżyseruje St. S zp igan ow icz .

 ( > o < > ----------------

K IN A  W SOSNOWCU:

P A T R IA : — Scypion A frykański. 
Z A G Ł Ę B IE  — Port Artura 
K IN O  E D E N : A nonim ow y Kochanek

— LOTNA KONTROLA AKCYZOWA
zakwestionowała w składzie wódek St. 
Cupiała w Modrzejowic większą partie 
wódek. P. St. Cupiał odpowie za to przed 
sądem.

-  ZABAW A TANECZNA. Robotni­
czy Instytut Ośw. i Kult. (RTOK) im. St. 
Żeromskiego w Sosnowcu urządza dnia 
20 hm. o godz. 21 w sali PZZPP. i II. w 
Sosnowcu przy ul. Sonkiew icza 17-a za­
bawą taneczną.

Do tańca przygrywać bądzie doboro­
wy jazz. W ejście scisle tylko za zapro­
szeniami które wydaje sekretariat R. 1  
O. K. w Sosnowcu przy ul. S ienkiew i­
cza 17-a m. 3 od godz. 19 do 21.

P o ran ek  harcersk i
Komisja porankowa zarządu ot wodu 

Związku harcerstwa polskiego w Sosnow 
cu urządza w niedziele w sali kina „Za- 
g!ebio“ poranek dia dzieci, młodzieży i 
starszych w wykonaniu 59 Zagłebiow- 
skiej drużyny harcerskiej.

W  programie: popisy chóru, o b r a z e k  
sceniczny z żyeia drużyny pt. „Bunt mło 
dych", „Niemowa przed sądem * i „Ma- 
larz“ w wykonaniu "Wesołego Słonia. 
Łop - Topa i innych. Fonadto insceniza- 
ca w wykonaniu zuchów pt. ,-Praca dla 
Polski** i Tygodnik PAT.

Na zakończenie film  pt. .^Katarzynka* 
Początek poranku o godz. 11.30. Ceny 
miejsc: loża 54 gr., balkon 40 gr. i parter 
25 groszy.

P o d a tek  specjalny
BUDZIE OBNIŻONY.

Pism o urzędnicze „Jedność* donosi, ze 
podatek specjalny od pensyj urzędu! 
czych ulegnie zmianie od od 1 kwietnia  
1958 roku w uastępujący sposób:

Pracownicy, pobierający pobory do 
150 zł. miesięcznie, fcedą od tego podatku 
zwolnieni w całości.

Pobierający od 150 zł. do 200 zł. opła 
coc 3 proc., od ‘200 — 253 — 5 proc., od 250 
— 500 zł. — 7 proc, od 500—1000 zł. — 11 
proc. ponad 1000 zł. będą opłacali poda 
w dotychczasowym wymiarze.

 :fi:-----

Czy panuje czystość
I CZY CENNIKI W PORZĄDKU.

Komisja sanitarno cennikowa przy sta 
1'ostwie grodzkim w Sosnowcu przepro- 
wadziła wczoraj lustracją domów, klatek 
schodowych, podwórek, placów itp. oraz 
kontrolowano czy miejscowi kupcy stosu 
ją sią do cenników, zatwierdzonych przez 
władze starościńskie.

Sporządzono kilkanaście protokulów  
w szczególności na właścicieli różnych 
posesyj za nieprzestrzeganie przepisów 
sanitarnych. W innym  zostaną wymierzo 
ne kary pienieżne, względnie zastosowa­
ny zostanie areszt.

W skład kom'sji wchodzili P P .: sta* 
rosta grodzki W alewski, lekarz powiato­
wy di-. R. Blinstrub, referent starostwa 
risr. Szym ański i kierownik I kom isa­
riatu p. p. kom. Budzyński.

Peow iacv  jada na zjazd
n o  WILNA.

Podaje sią do wiadomości zaintereso­
wanych, że wyjazd peowiaków na pierw­
szy ogólnopolski zjazd do W ilna nastąpi 
dnia 19 bm. z dworca w Sosnowcu.

Zbiórka o godz. 14. Należy wcześniej 
wykupić bilety na podstawie posiada­
nych kart uczestnictwa w zjeżdzie.

-  •

-  SCH W YTANIE ZŁODZIEJA. P o­
licja zatrzymała Franciszka Gmyrka, za­
mieszkałego w Sosnoweu przy ul. Robot­
niczej 8. który skradł w halach targo­
wych w Sosnowcu ze straganu Henocba 
Szyktnana z Modrzejowa dwa kawałki 
skóry.

 oOo -

Święto niepodległości
W  GMINIE KOZIEGŁÓWKI.

Wzorem lat ubiegłych w gminę Kozie 
główki powstał obywatelski komitet ob 
chodu uroczystości więta niepodległości 
w skład którego weszli: przedstawciel*
gm iny, czternastu gromad, ksiądz z nau 
czycielstwem i wszystkie organizacje z 
gminy.

Prezudium komitetu stanowili: wójt 
Kulak, kierownik szkoły z Kozieglówek 
Stefan W acławik. kierowniczka szkoły z 
Myślowa Zofia Rozmózówna i sekretarz 
gm iny Franciszek Liduk.

V/ dniu 10 listopada rb. o godz. 18 za 
rządzono capstrzyk, który mimo nepogo  
dy doskonale siq uda. Zebrani licznie 
mieszkańcy M yślowa z kierowniczką szke 
ły p. Zofią Eozmósówną na czele w zwar 
tym pochodzie przy światłach pochodni, 
ze wspaniałą banderą konną, przy chóral 
nych śpiewach przedefilowali ulicami 
wsi Myślowa, Kozieglówek i Osieka.

Następnego dnia tj. 11 listopada od 
godz. 9 rano ludność okoliczna z organiza 
cjami i dziatwą szkolną gromadziła sią 
na placu koło remizy strażackiej w Kozio 
główkach ,skąd o godz. 9.30 w ustawio 
nym pochodzie, przy dźwiąkac-h orkm 

3 try udała sią do miejscowego kościoła. 
Po nabożeństwie, które odprawił miejsce 
wywikariusz ks. Dewucki pochód udał 
sią do kopca na placu wolności, gdzie na 

stąpiło okolicznoeio-we przemówienie p. 
Langera z Winowna, a następnie odśpie 
wanie i odegranie hymnu, defilada i roz 
wiązanie pochodu.

W  godzinach popołudniowych urządzo 
nc były w szkołach poszczególnych w ic 
sek uroczyste akademią, połączone z in  
scenizacjami i śpiewami. Bardzo też lad 
nie (niewyróżniająco) wypadła akademia 
urządzona przez zespół świetlicowy przy 
udziale dziatwy szkolnej pod kierown c 
twem niezmordowanej działalności spole 
cznej p. Zofii Kozmusówny. kierowniczki 
miejscowej szkoły w Mysłowio,
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Niesłychane zajście
na ul. Podgórskiej w Pogoni

FELIETONIK

Przez byka róg
Różni są -poeci:, w ielcy i mali•

sm u tn i i weseli. Zdawcdoby się, że na 
yrobki piszą tylko  poeci sm utn i. A le  
to nieprawda• jedno i  pism  w ar  

Stawskich przytacza takie joto na­
grobki z cmentarza na Brudnie:

„Matko ty plncz“Bz...
Twa eórka w grobie, 
bo miała wrzody 

w własnej wątrobie.
Matko, łzy lejesz...
'i wa córka w niebte 
i wzywa ciebie 
prosto do siebie...

Oto np. streszczenie dziejów  nic 
u tosty bogobojnej:

„Tu leży Marianna Pyłek.
Bogu — oddała duszę.
Ziemi — eiałc.
Serce — dominikanom.
I dobrze sic stało.

Albo taki wiersz opiewający  
charakter niew iasty cnotliwej:

„Tu leży niewiasta cnotliwa 
Za życia tego 
miała brata, Ignacego 
i siostrę Agatę.
Oba niebogate.

Jeśli kto o niej wiecej 
wypowiedzieć może. 

daj nin Panie Boże!
Znakom ity w  sivy  m iragiżm ie wiersz 
poświecono cdow iekow i, co zginął 
śmiercią gwałtowną. M ianowicie za 
bódł go rogami byk, co zostało uwierz 
■ulorw przez natchnionego poetę w  la 
ki oto sposób:

, Przez byka róg 
powołał cię do chwały Bóg!
A my tu samy 

zalewamy się łzamy.
Ty. byku Ty!

Pisow nia nie odgrywa tu najm niej­
szej roli. Głównie intencja szlache­
tna i oburzenie.

Do kategorii rzewnej liryk i• skrom  
ncj i niew yszukanej, zalicsijć należy  
w ierszyk tego rodzaju::

„Tu leży nasz umiłowany, 
przed Boga tron powołany, 
pamięci nieodżałowanej 
Jak Kaczka"

Albo:
„Tu łeży mechanik, 
któremu zepsuł się kranik,
1 wstać nie może, 
choć ma twarde łoże".

Na krakow skim  cmentarzu, na gro 
bie obywatela ,k tóry  nazywał się Trę 
bacz umieszczono kró tk i dwuwiersz. 

Śp. Jan Trębacz 
Panie Boże mu przebacz!

Do rzędu napisów nagrobnych, nie 
ubiegających się o form ę, leci wyraża  
jących prozą przyczynę zgonu ofiary  

należy bezsprzecznie taki m ściwy na­
pis:

Ś. p. Jan Bździkot — 
ofiara Kasy Chorych — 

prosi o westchnienie do Boga!
J a k  tu nie westchnąćf J a k  nie 

pomstować na in sty tuc ję> która w pę­
dziła do grobu swego pacjenta, obec­
nie najweselszego nieboszczyka z cmen 
tarza na Brudnie.

 0O0---------

oświat? pozaszkolnsj
W dw udziestą pierw szą rocznicę śm ier 

c  I ien ry k a  Sienkiewicza, Polska M acierz 
Szkolna w Z aw ierciu  zorganizow ała w 
uniach 14 i 15 bm. „Dzień ośw-aty poza­
szkolnej". Z 'e j  rac ji w niedzielę odbyła 
się zbiórka uliczna, z k tó re j czysty do­
chód przeznaczony został na  cele oświa­
ty pozaszkolnej. W poniedziałek odpra­
wione zostało nabożeństwo żałobne za 
tpokój duszy śp. H enryka  Sienkiewicza. 
(Wieczorem tego samego d n ia  w sali do­
mu ludowego odbyła się okolicznościo- 
wa akadem ia.

Na p rogram  akadem ii złożyło się: 
przem ów ienie ks. kan. B. W ajz le ra , 
fcpiew, tańce, deklam acje i obrazek sce­
niczny. Całość akadem ii w ypad ła  zupeł­
ni c dobrze.

I ll  I W  M M M M M .

Czy jesteś członkiem 
L. O.P. P.

N a tle  porachunków  osobistych doszło 
n a  p ery fe rii Sosnowca — P ogoni do a- 
w a n tu ry  i  form alnego napadu  na m ie­
szkańców dom u przy ul. Podgórskiej 10 
S te fan a  i Jan in y  Krawczyków.

K raw ezykow ie pozostaw ali w z a ta r ­
gach z sąsiadem  nie jak im  K ierońskim  
i pobili go. W  odpowiedzi na  to zarea­
gow ali sąsieazi w ten  sposób, iż zebraw ­
szy się przed domem K raw czyków  w ie­
czorem, w ybili im w szystkie szyby i strza  
sk a li k ilo fam i i. s iek ieram i drzwi wejścio 
\\v> jeden  zas z oblegających dom, 40-let 
ni Joach im  Ja n a s  (Sosnowiec< Koźla 27) 
w drapał się do okna 1 strze lił k ilk ak ro t

Poniósł śmierć
PRZY KOPANIU KAMIENIA.

Bolesław  Szczygieł, la t <54, ro ln ik  za­
m ieszkały w R udnikach, gm iny W łodo­
wice, pow iatu  zaw ierciańskiego zajęty 
byt onegdaj kopaniem  kam ienia na w ła­
snym  polu i na w łasne potrzeby7.

W pew nej chw ili ha pracu jącego  Szczy

nie do w ew nątrz nieośw ietlonego miesz­
kania Kraw czyków . K ule n a  szczęście 
chybiły. Niewiadom o ja k i koniec m iała  
by ta  sąsiedzka ekspedycja karna, gdy­
by nie odsiecz policji.

klatrzyma.no przede w szystkim  Ja n a sa  
k tó ry  strze la jąc  do m ieszkania wiedział 
o tym , że znajduje  się w nim  rów nież 
tro je  n ieletnich dzieci Kraw czyków .

E pilog  niesłychanego zajścia  rozegrał 
się wczoraj przed Sądem  Okręgowym  w 
Sosnowcu, k tó ry  skazał J a n a sa  za usiło­
wanie zabójstw a na  pięć la t w ięzienia i 
z m iejsca nakazał aresztow anie go.

g ła  obsunęły się zwały kam ien ia  ran iąc  
go silnie. W sku tek  odniesionych ran  w 
k ilka m inut po tym  w ypadku uieszczęśli 
wy w ieśniak wyzionął ducha.

O w ypadku tym  zaw iadom iony został 
na ty ch m iast urząd p ro k u ra to rsk i, zwłoki 
zos Szczygła oddano jego rodzinie, zamie 
wzkałej w R udnikach.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czwartek, 18 listopada
6.15 P ieśń  K iedy ran n e  w sta ją  zorza 

6.20. G im nastyka. 6.40. Dziennik poranny
7.15 M ngyka z pły t. 8.00 A udycja dla szkół
11.15 A udycja d la  szkół. 11.40 P ły ty  g ra ­
mofonowe. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 1 
wieży m ariack iej w Krakow ie. 12.03 Au­
dycja południowa. 13.00 Przerw a. 15.30 
W iadom ości gospodarcze 15.45 W ędrówki 
muzyczne 16.15 O rk iestra  m andoliuistów  
16.45 P ogadanka ak tu a ln a  16.55 Odczyt 
17.10 Franciszek Schubert: 18.00 W iadn 
mości sportowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 
18.30 P rogram  na  ju tro  18.35 Nasza wieś 
w poezji. 19.00 T ea tr W yobraźni. 19!30 
Koncert m uzyki łotewskiej. 19.45 Poga 
danka ak tualna . 2000 Koncert ork. 20 50 
Dziennik wieczorny. 21.45 szkic lite rack i. 
22.00 I  audycja  poświęć, twórczości K aro  
la  Szymanowskiego. 22.50 W iadom ości 
dziennika. 23.00 P rog ram y  lokalne.

K A TO W IC *

Czwartek 18 listopada.
1 •

11.40 irly ty  z W arszaw y 13.00 Kon cer; 
życzeń 13.15 M uzyka lekka i taneczna 
(płyty) 14.25 W iadomości bieżące 14.33 
W iadom ości giełdowe 14.35 P ły ty  18.10 
W iadomości sportowe lokalne 1S.40 Pro 
g ram  na  ju tro  18.45 L ekcja  języka polskie 
go 23.00 K oncert rozryw kow y (płyty)

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek. 19 listopada.
6.15 P ieśń „Kiedy ran n e  w stają zorze” 

6.20 G im nastyka. 6.40 .Muzyka z płyt. ».U 
Dziennik poranny. 8.00 Autiycja dla szkćt 
11.15. A udycja d la  szkól, 11.57 Sygnał >zj  
•u. 12.05 Audycja pcMudniowa. 13.00 P r  zer 
wa 15.80 W iadom ości gospodarcze 15.45 
Opowiadanie 16.00 Rozmowa z chorym i
16.15 K oncert m uzyki lekkiej 16.50 Poga 
danka ak tualna. 17.00 Budow nictw o spo 
łeczne 17.15 F ranciszek  Schubeit 17.30 
przegląd  wydawnictw . 18.00 W iadomości 
sportowe 18.10 Płyty7 18.30 P ro g ram  na 
ju tro  18.35 A udycja dla wsi 19.00 Komedio 
A leksandra F red ry  1955 P ogadanka  aku i 
idna 20.05 O pera w 8-ck aktach. 20.55 
Dziennik w ieczorny i P ogadanka ak tnai 
na. 22.50 O statn ie wiadom ości dziennika 
wieczornego P rzeg ląd  p rasy  i K om uni­
k a t m eteorologiczny 23.00 P a trz  p ro g ra­
my lokalne.
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Z OLKUSZA

(o) UROCZYSTOŚĆ K ATOLICKA W 
SK A LE. K atolickie Slow. Młodzieży Mę­
skiej i Żeńskiej w Skale koło Ojcowa, 
obchodziło onegdaj uroczystość z okazji 
20 -letniego jubileuszu swego is tn ien ia  z 
udziałem  licznie zgromadzonych p a ra fia n

Po uroczystym  nabożeństwie, odpra­
wionym przez miejscowego proboszcza i 
p ięknym  kazaniu, odbyła się akadem ia w 
sali para fia lnej. Podczas akadem ii w rę­
czone zostały dyplom y uznania  za pracę 
dla stow arzyszenia ks. proboszczowi M a­
zurkowi, obrońcom sądowym pp. Rennero 
wi i K ow alskiem u oraz długoletniem r 
prezesowi Janow i M orawskiem u.

(o) KONFERENCJA POROZUMIE­
WAWCZA. W  Sułoszowej odbyła się 0- 
negdaj konferencja prezesów i sekre ta­
rzy Związku młodzieży wsi, n a  której o- 
uiiw iauo  spraw y czwórporozum ienia, za 
w artego pomiędzy organizacjam i: Mło­
de.) Wsi, Zw. H arcerstw a, OMP. i S trzel­
cem. Równocześnie opracowano p lan  p ra  
ey na okres zimowy. Spraw y referow ał 
in stru k to r młodzieżowy p. Kraw czyk.

(o) N O W E  KOŁO .M Ł O D E J W SI".
\y Szycach krakow skich (gm. Cianowi- 
ce) pow tsało koło ,,Młodej W si", do któ­
rego odrazu zapisało się 25 członków. --  
Na prezesa w ybrano p. F ranciszka Jag łę .

(o) KRADZIEŻ KRÓW. O negdajszej 
nocy nieznani spraw cy skrad li krow y na 
szkodę Leona Osowskiego w Tlukience 
koło Bolesławia i J a n a  F u rm an a  w Bu­
kownie. K radzież popełnili jedni i ci sa­
mi złodzieje.

!► miZM n titó i  i
W Hienoń

B— — — M — I — — B

Pierwsza i jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracownia zegar 

I m istrzowska. p«0warizona przez 
fachowca. 

SOSNOW IEC. u\. e-g0 Maja 23 
vis a vis d worca kolejow ego, 
gmach hotelu „V icto ria’* w  Dod 
wórzu. D rugie wejście z ul. W ar

szaw skiej Nr. 1.

.nas BHsrrrffiss ■■MBBBaMgag-jsaagasaBa

A U D IE N C JA  ESTOŃSKIEGO M IN IST R A  GOSPODARKI NARODO­
W EJ U  P. PR EZY DENTA RP.

Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent 
z audiencji bawiącego z w izytą w 
W arszaw ie estońskiego m in is tra  G o­
spodarki Narodowej K arola S e lte r l  u 
P ana P rezyden ta  R P . Siedzą od p ra

woj k u  lew ej: min. Setter, P an  Prezv 
dent R P . prof. dr. Ignacy  Mościcki, 
m in ister Roman i poseł Estoński, w 
W arszaw ie min. M arkus.

Straszna śmierć dziecka
w m i e d n ic y  z  u k r o p e m

do stojącej na podłodze miednicy na 
pełnionej gorącą wodą.

Nieszczęśliwy chłopiec doznał cięż 
kich poparzeń i w strasznych męcząr 
niach po kilku godzi mmii życie za-

M ieszkańcy ul. Okrzei w  D ąbro­
wie poruszeni zostali wiadomością o 
tragicznym  w ypadku jak i w ydarzył 
się w m ieszkaniu W alczaków przy ul. 
Ok'rzei 45.

Dwuletni synek Walczaków — Wic 
sław bawiąc się w mieszkaniu wpadł

kończy ł.

N A  FRONCIE CHIŃSKO - JAPOŃSKIM .
N a zdjęciu naszym  pa tro l japoński i obserw acyjnym  w raz z rasow ym i psa  

w  okolicach Szanghaju  na posterunku  | mi wywiadowczymi.
mmi
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W s t> 6 ic £ @ s n a  p o w i s ś t  s a n g a t s y lr a a

(j§tr»eeae*e»»e pe««ąt&« p«w

D w o m  l a i / a l e r e m  M * f ł » w A i w » a  i 
t łu n k is m a  udał# w y ia la ió  maaayae
zapalającą aa eille*l#i«t.Nie*tety seep* w* 
Is, jak ją aaawali ,.keba‘‘. ew iała iaa wy 
kradzietia pries ctłouŁów w jw iada •*• 
■Manege niejakie*# Grybskiege rei 8 a -  
tetraaaa i Beatą Krynicką, kierej nózie 
sią penadte nawiąże# runtime a Burakim.

Prey wynalaw ath peteaUUa tytko mb 
fal, ale uajważnlejeaa caąee K it ir a ;  l ^ w 
ttrua próba wykradeeaia tej #teśel aa- 
końce? ła aią śmiercią Breywak* w at*- 
re*o w illi aamieaakiwaM rbwi'ewe Bar­
aki i Hscaewskl. W kilka doi potem Ha- 

wwakl aoetal perwany ua a licj i wy- 
* ;e*łony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderztwa «- 
reaztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął aią aief wywiadu pod przybrany w 
nazwiskiem Grochulskiege i w ten %pa- 
teb wykradł plany .,behy‘‘. Plany te dal 
do sprawdzenia uwiezionemu Haezewskie 
ma. Haezewski praekenawszy aią o anten 
lyesności planów — spalił je.
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Gdy wreszcie drzwi roztworzyły 

się szeroko, do izdebki wszedł jakiś 
młody mężczyzna, którego stara  ko 
bieta pow itała wymownym spojrze­
niem.

Jadw iga, widząc, że rozwiały się 
ostatnie nadzieje, chciała skorzystać 
z otw artych drzwi i wybiec na schody. 
Nim jednak zdołała postąpić krok na­
przód, ów nieznajomy mężczyzna odep 
chnął ją  brutalnie i zamknął drzwi

na powrót, chowając klucz do kieszeni
Przerażenie dziewczyny nie miało 

teraz granic. Zdawało jej się jednak, 
że to wszystko nie jest rzeczywisto 
śeią, lecz przeżywa jedynie ciężki, mę­
czący sen. Chciała krzyczeć, wzywać 
pomocy, łecz głos więzgnął jej w gar­
dle, a jakaś dziwna słabość, wywołana 
nagłym wzruszeniem, rozlewała jej się 
po ciele. Bezsilna, spoglądała tylko 
zalękłym spojrzeniem na swoich prze­
śladowców, nie śmiejąc i nie mając 
siły poruszyć się z miejsca.

Tymczasem przybyły rzucił czapkę 
na łóżko i rzekł w stronę starej ko­
biety :

— No co?., panienka się zaczyna 
denerwowoćj a ty nie potrafisz dać 
sobie z nią rady,..

— Radę, t0 ja  sobie z nią dać po­
trafię — odpowiedziała tam ta — tyl­
ko próbuję przekonać ją  po dobroci...

— He, he, lie... — zaśmiał się męż­
czyzna... — Widać z tego, moja ciociu, 
że nigdy nie miałaś do czynienia z ta ­
kimi panienkami. Takiej dobrocią nie 
ugłaskasz; znam .ja je... Gzy nie pra 
wdę mówię, panno Jadwigo -— -zbliżył 
się do struchlałej dziewczyny i chwy­
cił ją za podbródek.

To dotknięcie ocuciło Jadwigę z 
odrętwienia. Sparaliżowane chwilowo
nerwy doznały odprężenia. Owe dot­
knięcie, brutalne i prostackie, przeko 
nało ją; żer ód tych łudzi nie spotka jej 
nic dobrego.

— Precz! — krzyknęła i całą siła 
swoich ramion odepchnęła natręta ód

siebie.
—  Oooo... aż tak... — zdziwił się 

Rachmil. — No, no— widzę, że tempe 
ram ent za bardzo panienkę ponosi... 
Ale ja  potrafię szybko zamienić ja- 
strząbka na potulnego gołąbka... po 
trafię! — dodał z pogróżką, a w o- 
czach zamigotały mu złe błyski.

— Proszę w tej chwili otworzyć. 
To, co robicie, jest karalne... To jest 
przestępstwo!., zbrodnia! — zawołała, 
nie panując nad sobą.

Odpowiedział jej wybuch gwałtów 
nego śmiechu.

— A to świetne!,, lie, lie, he... S ły­
szysz stara?!., lie, he, he... — zaśmiał 
się Guterman. — Popełniam y prze 
stępstwo... zbrodnię... lie, he, lie... I nie 
boisz się stara?., lie, he, he!..

K rygierowa w strząsała wydatnym 
biustem, w tórując w uśmiechu uba­
wionemu towarzyszowi.

Jadwigę w tej chwili dręczyła nie 
tylko świadomość strasznego położe­
nia, ale i uczucie wściekłości na tego 
rodzaju objawy cynizmu i bezczelno­
ści. W milczeniu, z nieukrywanym 
gniewem i odrazą spoglądała na swo­
ich prześladowców, którzy urządzali 
sobie z niej doskonałą zabawę.

— Otworzyć!., bo będę krzyczeć, aż 
zaalarmuję cały nom... całą ulicę! — 
wybuchnę! a.

— Nikt panienki nie usłyszy, a 
zresztą ja  potrafię zatkać buzie tą 
rąc • — pokazał je j G uterm an' sze- 
rok.j ' ąrutTą dłoń.

— /. najni najlepiej po dobroci — 
porad , la ciotka K rygier.

— Czego chcecie ode mnie? — za­
pytała Jadwiga, widząc, że wszelkie 
próby ratunku zawodzą na całej linii.

— A czegóż można chcieć od takiej 
młodej i przystojnej panienki? — od­
powiedział Rachmil pytaniem, uśm ie­
chając się przy tym obleśnie.

—- No, nie żartuj już, Rachmil i 
wyłóż je j całą prawdę — upomniała 
ao stara.

Przez 15 lat
UDAW AŁ LEKARZA.

Jak  poda je prasa poznańska, po 15 
latach zdemaskowano urzędującego do 
ty cli czas w Kępnie fałszywego lekarza.

Tamtejszy lekarz obw. Ubezpieczalni 
społecznej i  lekarz kolejowy dr. Euge 
niusz Kowalewski okazał się zwykłym 
felczerem. W czasie przewrotu toiszewic 
kiego wracało do kra ju  w ielu  em igrau  
tów Polaków i wśród nich powrócił Ko 
W alewski. k<óry w Warszawie przedsta 
wił sę jako lekarz i oświadczył, że w cza 
sie ucieczki z Rosji sowieckiej zgubił 
wszystkie dokumenty, między którymi 
znajdował się także dyplom lekarski.

Wobec tych wyjaśnień władze wysta 
wiły Kowalewskiemu zawiadezenie, słu 
żące do dalszego wykonywania praktyki 
lekarskiej. Sprawa prawdopodobnie była 
by się nie wykryła, gdyhy nie przypad 
kowy zbieg okoliczności: do „dra" Kowa 
iewskiego zgłosił się pacjent, który ku 
swemu zdzwieniu ponzał w nim swego 
znajomego felczera. O swych spostrzeże 
uiach pacjent ów poinformował władze, 
które zażądały od ,,dra<: Kowalewskiego 
przedstawienia dyplomu lekarskiego. — 
Gdy Kowalewski oświadczył, że dokumen 
tów przedstawić nie może< zwrócono się 
za pośrednictwem ambasady polskiej w 
1’olsce do uniwersytetu w Leningradzie 
z zapytaniem, czy Kowalewski odbywał 
tam studia.

Wobec negatywnej -odpowiedzi Kowa 
lewskiemu wytoczono prooes.

Mianowanie rady przybocznej
przy kuratorze Z w. Nauczycielstwa Polskiego

M inister wyznań religijnych Ro 
świecenia publicznego w porozumieniu 
z ministrem spraw we wnętrz - 
n y ch  powołał w (lniu 16 b. m rade
przy kuratorze Związku Nauczy 
eielstwa Polskiego w składzie nastę ­
pującym:

1) Kazimierz Gajewski, kierownik 
rachuby w K uratorium  okręgu szkól 
nego warszawskiego, 2) Karol Kumek 
nauczyciel publicznej szkoły powsaeeh 
nej nr. 171 w Warszawie, 3) S tan isław

Józef Kozłowski, podinspektor szkol-; 
ny na obwód szkolny warszawski w 
W arszawie, 4) W alenty Plewiński, 
kierownik publicznej szkoły powszeeii 
nej w Żyrardowie, 5) Czesław Statkic 
wicz, naczelnik wydziału szkół pow 
szechnych w K uratorium  okręgu szkol 
nego warszawskiego, C) Franciszek 
Zawadzki, nauczyciel państwowego 
wyższego kursu nauczycielskiego w 
Warszawie.

N A  W E S O Ł Ą  N U T Ę

Lepiej stracić milion, niż zarobić setkę

- X X -

Częściows zaćmienie słońca
NIESTETY NIE BEDZIEMY GO OGŁĄ 

DALI W POLSCE.
W dniu 21 bm. o godz. 22.45 rozpocznie 

s:ę częściowe zaćmienie słońca. Njawięk 
sze nasilenie osiągnie ono w dniu 22 bm. 
o godz. 0.52. koniec zaś zaćmienia nastąpi 
o godz. 2.59. W momencie największego 
nasilona księżyc przesłoni sobą 0.778 śred 
nicy słońca. Niestety wspaniale to zjawis 
kc będzie można obserwować daleko od 
polnocno — zaeliodniep części Ameryki 
nas, bo w północno — wschodniej Azu, w 
Północnej^ oraz w północnych okolicach 
Oceanu Spokojnego.

I*an Piger ma poważne zmartwienie *e 
swoim synem, Kubą.

Młodzieniec ten strasznie hlaguje. Tak 
buja, jak okręt podczas bnrzy. Tak buja. 
że morskiej i choroby można dostać, kie 
dy go się słucha.

Gdy Kuba w towarzystwie mówi i swo 
ich interesach, to mniej, niż pół miliona 
u niego nie ma.

Tu on zarobił trzysta tysięcy ̂  tam dwie 
ście.

— Kuba; — denerwowali się s łu c h a c z e  
— przestań już tyle zarabiać. Każdy wie 
że ty nie inasz, ani grosza.

Więc Kubie już nie wypada zarabiać i 
on zaczął gwałtownie tracić. Tu on straci! 
pól miliona, tam dwieście tysięcy.

— Kubunchna! — błaga go nieraz zroz 
paczony ojciec. — Jak już musisz mówić, 
to mów trochę mniejsze cyfry. Ty wczo 
raj podobno podczas kolacji u Cytrynów 
straeileś dwa miliony?

— Sie trochę zagalopowałem — przy 
znaje się Kuba.

— Po co ci te milionowe straty? Jak 
już musisz bujać, to mów że zarobiłeś 1®® 
złotych.

— 1118 złotych? — krzywi się Kuba. — 
Ja wolę stracić milion, jak zarabiać sto 
złotych. Ja lubię duże cyfry.

— Co nie mam pożar to wać, skoro 
odwiedziła mnie taka zgrabna panien* 
ka? — śmiał się dalej opryszek. — 
Wolałabyś, żeby z tobą poflirtować,
co?

— klnie co innego w głowie — od­
burknęła Krygierowa, dotknięta sło­
wami Gutermana.

— A więc przystąpm y do rzeczy —• 
rzekł teraz Rachmil, poważniejąc szyb 
ko. — Niech panienka usiądzie — 
wskazał Próchnickiej krzesło.

Jadw iga nie zareagowała na -o za­
proszenie, lecz nadal, z uczuciem łęku 
i odrazy obserwowała tych dwoje.

— Otóż musi pani przyjąć do w ia­
domości — ciągnął dalej — że pani 
narzeczony, pan inżynier Stanisław 
Burski wyrządził mi straszną krzy­
wdę. Mianowicie w ostatniej chwil:,- 
już po ogłoszeniu wyroku skazujące­
go, przekupił za pośrednictwem swe­
go adwokata fałszywych świadków, 
którzy zeznali przed sędzią śledczym, 
że sprawcą mordu na osobie Grzywo- 
ka nie jest pani narzeczony, a ja, cho­
ciaż nic i nigdy nie łączyło mnie z za­
mordowanym człowiekiem.

Nie mając w takich warunkacii 
możności wykazania swej niewinności 
postanowiłem zatrzymać panią przez 
tydzień, jako zakładniczkę, aby pan 
Burski miał czas się rozmyślić i odwo­
łać swe niecne oszczerstwa. Żadna 
więc krzywda nie spotka panią z mej 
strony,o czywiście pod tym  warun­
kiem, że zachowa się pani spokojnie, 
a pani narzeczony dopełni w wyzna­
czonym terminie moich warunków.

Ale Jadw iga przejrzała już całą 
potworną głię tego podłego człow eka, 
aby dawać choć w części wiarę jec<* 
słowom. Zdawała sobie sprawę z lego, 
że Rachmil jedynie zamierza wywrzeć 
zemstę na Sanisławie, a  przedmiotem 
jego potwornych zamysłów ma być 
włośnie ona, słaba bezbronna' istota.

d. c. u.

Dopiero kiedy czerwony ze wstydu oj 
ciec wali pięścią w stół.

— Kuba. jeżeli się w tej chwili nie za 
trzymasz to dostaniesz w pysk.

Kuba kończy niezadowolony.
— 1 w tej chwili się zatrzymałem, z pa 

wodu mnie zabrakło benzyny.

Spłonął od papierosa
W STODOLE.

Gospodarz Cyryl Rewucki w Oleksid 
cu podKrzemieńeem, p otożył się spaó 
w stodole i nie zagasił niedopałka papie 
resa. Powstał pożar, który straw ił słodo 
łę wraz z nieszczęsnym Rewuckim, który  
zapewne stracił przytomność w oparach 
uj mu i nie mógł wydostać się z płonące 
go zabudowania.

Wlśanie! Kuba lubi duże cyfry.
Gdy się go ktoś spyta :,.C’zy pan był w 

Hiszpanii"?
To Kuba nigdy nie odpowiada ,.tak“, 

albo .,nie‘. Tylko odpowiada „sto razy *.
— Sto razy pan był, czy sto razy pan 

nie był?
— Byłem sto razy ,a nie byłem może 

tysiąc.
Kuba uśmiecha się lekceważąco.
Ale najgorzej, jak Kuba zaczyna mó 

wić o sporcie. Jak Kuba zaczyna jeździć 
autem.

Nerwowe kobiety muszą wyjść % poko 
ju. Bo jak Kuba jedzie auteni  ̂ to się dzie 
ją straszne rzeczy.

Najpierw on przejeżdża kilka osób na 
śmierć. 1’otern wyjeżdża na szosę i robi 
298 kilometrów na godzinę.

Jego nie nie zatrzyma! Odpada w PC 
dzie koło. Kuba macha ręką 1 jedzie na 
trzech! Odpada drugie koło. Kuba jedzie 
na dwuch. Odpada trzecie kolo!

Kuba jedzie na jednym!
Jak w towarzystwie są kobiety .to Ku 

by żadna siła nie zatrzyma.
Już czwarte kolo też. odpadło, już cały 

wóz się rozbił o drzewo, ale Kuba trzyma 
w jednej ręeo kierownicę, w drugiej trąb 
kę i pędzi dalej.

Nowości wydawnicze
Olgierd Langer. REKLAMA KUPCA 

DETALISTY. Biblioteka kupca detalisty 
nr. 3. Zatwierdzona przez Ministerstwo 
WR. i OP. jako książka pomocnicza dla 
uczniów klas niższych gimnazjum kupiec 
kiego oraz szkół przysposobienia kupiec 
kiego I stopnia. Str. 64. rys. 12. Wyda w 
nietwo M. Arcta, Warszawa, 1S37. Cena 
7lż 2.—.

Izba Przemysłowo — Handlowa w W ai 
s z a  wie wydala pracę p. Olgierda Langera 
pod tytułem  REKLAMA KUPCA DETA 
LISTY jako trzeci z kolei zeszyt przez 
I/.lę wydawanej Biblioteki Kupca Detali 
siy Broszura .jakkolwiek stosunkowo m& 
ła (64 strony) zawiera jednak podstawo 
we zasady rekamy handlu detalicznego i 
opis najważniejszych środków reklamo 
wych.

Broszura ta jest tym cenniejsza, że au« 
tor jej mający, poza studiam i teoretycz 
nym i, kilkunastoletnie doświadczenie w 
reklamie, unika wszelkich ogólników i 
frazesów i nie daje żadnej rady bez logi 
cznogo uzasadnienia. W tej broszurze re 
klam a ani nie jest „potęgą{‘, an i też 

dźwignią w handlu", czy też niedomaga 
iii a w sklepie, ale po prostu tylko pomocą 
w sprzedaży.
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Kiedy mąż zdradza.,.
Samobójstwo zrozpaczonej żony

Stanisławowem wstrząsnął tragicz­
ny wypadek jednoczesnego samo boi 
«twa matki i nieletniej córki, spowodo 
wanego rozwięzlym trybem życia 
ża. Żona montera elektrowni miejskiej 
28-letnia Anna Gromnicka, gdy mąż 
jej udał się popołudniu do swej k<>- 
ehanki, zażyła wraz ze swą 7-letnią 
córeczką, 2 fiolki „Yeronału”, zawiera 
jące 40 tabletek tego środka nasennego 

Po zażyciu trucizny m atka i córka 
położyły się na wysuniętym na środek 
pokoju tapczanie, w okól którego u 
stawione były wazony z chryzante­
mami.

.W parę godzin później sąsie-dzi 
zaniepokojeni bezwzględną ciszą w 
mieszkaniu Gromnickich, zobaczywszy 
przez okno leżące na tapczanie nieru­
chome postacie matki i córki, ubrane 
w czarne sukienki, zaalarmowali poli 
c;ję i pogotowie ratunkowe.

Przybyły lekarz przewiózł natych­
miast karetką pogotowia obie sarno 
bójeżynie bezprzytomne i w stanie bez 
nadziejnym do szpitala miejskiego.

Charakterystyczne jest. że Gromni 
cka nie mogąc przeboleć zdrady męża. 
usiłowała w ostatnim czasie pięeiokro 
tnie pozbawić się życia.

■naiwanuninr. ■— — —  — — a—

ZE SPORTU
Pięściarze kieleckiej Makkabi

priegraH w  B i e l s k u
iW B ielsku odbyły sisę zawody bok­

sersk ie porarędzy kielecką M akkabią a 
m iejscowym  Strzelcem . Meca w ygrał 
S irzelec w stosunku 9:7 pkt.

W alki dały  następu jące  w yniki. (Bok 
serzy S trzelca na  pierw szym  m iejscu):

W aga papierow a: S tolarczyk — GoU- 
b lit w d ru g ie j rundzie zwyciężył przez 
techn. k, o. G oidblita, w aga m usza Ole- 
ja k  — Rozm aity. z powodu nadwagi Ole- 
ja k a  — przyznano punk ty  Rozm aitem u, 
zwycięstwem O lejaka, w aga kogucia — 
zaś w alka tow arzyska zakończyła się 
Mleczko — Feder. Fedor w ygryw a wyso-

 88«sss

ko n a  punkty , w aga piórkow a W ojeiueh 
— K ołotyński, w alka kończy się rem iso­
wo, w aga lekka Cichy — K am iner, już  
przed w alką przyznano p u nk ty  Cichemu 
z powodu nadw agi K am m era. sam a zaś 
w alka zakończyła się zwycięstwem Ciche 
go przez techn. k. o. waga pó łśredn ia  — 
Joksch — Federm an. zakończona zwycię 
.-.lwem Jokscha na  punk ty , w aga średnia  
M arkiew ka — Feldsztein. Zw yciężył 
przez techn. k. o. M arkiew ka, w aga poł- 
c:r,/.ka K ru p n ik  — Kluiś, już  w pierw szym  
s ta rc iu  zwyciężył K rupn ik  przez k. o.

O brady narc;arzv
O K RĘG U  ŚLĄSKIEGO.

N a w alnym  zjezdzie delegatów klubów 
narciarsk ich  zrzeszonych w PZ N , a przy 
należnych do G-go okręgu śląskiego n a r ­
ciarskiego. om aw ’ano głośną swego cza­
ru spraw ę o rganizacji przez lrsm ieck ie  
kluby narc iarsk ie  ze Śląska zawodów w 
.-‘zczyrku. k tórym  p ra sa  niem iecka nada 
la ch arak te r m anifestacji politycznej ży­
wiołu niem ieckiego w Polsce. Na ogrom ­
ną skalę zakrojone zawody trw ały  cały 
tydzień przy udziale czołowych narciarzy  
/, Rzeszy.

W ładze P . Z. N. zdołały dop 'ero  w 
osta tn ie j chwili odwołać -start naszych 
zawodników. O pinia zjazdu potępiła klu 
by organizujące owe m istrzostw a i w y­
minięto wniosek p rzesłan ia  dowodów do 
P. Z. N. i rad y  na rc ia rsk ie j celem wy­
ciągnięcia z tego skandalu  konsekwencyj

Między innym i uchwalono zorganizo­
wać m istrzostw a narc ia rsk ie  okręgu 6-go 
w lu tym  1938 r. w Zw ardoniu.

w o u s k o ' u y c h
DO KLUBÓW  CYW1LNYCD.

S praw a należenia wojskowych do k lu  
kow aportowych cyw ilnych została o sta t­
nio u re g r  iłowana w len  sposób, żc woj­
skowi niezawodowi, którzy przed wciele­
niem  do w ojska należeli do swych k lu ­
bów, będą mogli n adal należeć do klubów 
o ile w arunki służbowe zezw alają na tre ­
n ing i i zawody oraz o ile należenie woj 
skowych do tych  k lu b ó w .jes t dozwolone.

J e ś li chodzi o wojskowych służby sta  
lej. to w inni oni należeć do ki ul ów w oj­
skowych i s tartow ać w barw ach swego 
W K S  o ile dana galęż sportu  jest zorgą 
nizow ana w W KS. oraz o ile WKS. jest 
członkiem odnośnego związku sportowego

Znana powszechnie fab ry k a  wy­
robów m arkow yeh poszukuje

P R 2 E S S T  A W I C I E L A
na Zagłębie D ąbrow skie z branży 
kolonialnej. R eflektanei. którzy  ̂ po­
siadają  kap ita ł obrotowy 20—2a-tH)0 

■ złotych i m ogą złożyć pterwszorzęd 
ne zabezpieczenie do 15.000 złotych 
zechcą przesłać swe zgłoszeń 'a pod 
sżyfrą  „W K  412‘‘ do Tow arzystw a 
Reklam y M iędzynarodowej, W ar­
szawa. S ienkiew icza 12.

Wronek ^ f B O L U  G Ł O W Y  1

Jią
-ivy_____

, P R Z E Z I Ę B I E N I U .
liSRYPIE .KATARZE

Dotyczy to  także podchorążych zawodo- 
w ych.

Z tych yyzgłędów cyw ilne k luby spor 
to we nie powinny staw iać przeszkód woj 
slcw ym  służby sta łe j oraz podeborążym  
zawodowym w ich s la ran iaeh  o uzyska­
nie zwolnień.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
ohorOD wenerycznych! skór. „Porno#"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 31.

Czynna; 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
*- Wizyta 5 złotych. —

T T i n i  iii i i iF f i i"  r w i  upiii u  m i n i i  i i  m n n i u i f i n i m i l

Nr. Km. -018,'36, 1G64/Ó7, 179o;37 r.
U D W ł C s z c ^ e m e

K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
cu łl-g o  rew iru  egzekucyjnego Ja n  Chrzą 
stowski, zam ieszkały w Sosnowcu przy 
ulicy P ańsk ie j pod Nr. 34-a, na zasadzie 
a rt. 602, 603 i 604 K. P. C. ogłasza, że ce­
lem zaspokojenia w ierzytelności różnych 
w ierzycieli odbędzie się sprzedaż z pu­
blicznej licy tac ji niżej w ym ienionych ru  
chomości:

D nia ^2 listo p a t!a 1937 roku w Il-im  
term in ie  o godz. 10.30 w Sosnowcu przy 
ulicy Legionów Nr. 3, sk ładających się 
z różnych ruchom osch oszacowanych na 
łączną sumę 520 zł.

D nia 23 listopada 1937 roKu w Il-im  
term in ie  o godz. 12.30 w Sosnowcu przy 
ulicy Fel. P e rlą  N r. 6. sk ładających się 
z różnych artykułów  piśm iennych, osza­
cowanych na  łączną sumę złotych 11S2 
gr. 40, .

D nia 29 listopada 1937 roku w Il-im  
term in ie  o godz. 11-ej w Sosnowcu przy 
u licy M ałachowskiego Nr. 2S, sk ład a ją ­
cych się z różnych ruchomości, oszacowa 
nych n a  łączną sum ę 550 zł.

Powyższo ruchom ości można oglądać 
ood w skazanym i adresam i w dniu liey- 
tacji.

K om ornik  rew iru  11-go
JA N  CH RZĄ K IO W SK I.

Sosnowiec, dnia 15 listopada 1937 r.

S y g n a tu ra  Km. 247/37.
O b w ^ s z c z e n i e

O L IC Y T A t\T  RUCHOMOŚCI.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Dąbro 

wic Górniczej IT-go rew iru  Ja n  Duda m a 
iący kancelarię  w Dąbrowie Górniczej 
ul. Sienkiew icza Nr. 11 n a  podstaw ie a rt. 
602 k. p. c, podaje do publicznej w iado­
mości. że dn ia  30 listopada 1937 r. o godz. 
i 3 ej w D ąbrow ie Górniczej, ul. Novva 
Tvoi. S ' aszica 15 odbędzie się 1-śza licy­
ta c ja  rucihomości sk ładających  się z sa ­
mochodu m ark i Ford. kredensu, rad ia  i 
biurka dobowego n a  rzecz Ks. W ład y sła ­
wa Bor1-? oszacowanych na łączną gu­
nię zł. 2999. ,

Ruchomości m ożna oglądać w dniu li­
py ta en w n re jsc u  i czasie wyżej ozna­
czonym.

K om ornik JA N  DUDA. 
D nia 15 listopada 1937 r.

Czysto, smacznie i prędko!
Pod tym  hasłem urządzamy 12-to lekcjowy kurs gotowania na 

kuchni elektrycznej dla pań nie prowadzących gospodarstwa domowego 
Program  kursu dostosowany do wy magań nowoczesnej dietetyki. Kurs 
prowadzi siła fachowa. Początek 22 bm. Zapisy do dn. 20 bm. w sklepie 
Elektrowni ul. Piłsudskiego 15, tel. 628-54.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

I
■ ,  - „EXPRESU ZAGŁĘBIA" z o d n o sz e n ie m

r l OQ 0 H PSI l  do dom u lub p ize sy łk ą  p ocztow ą  kosztu - 61-497
je  ty lk o  z t ,  3 2 -  m ies. Zamawiać możill

C~ilT5 R i  Ć T O N  I K. I Philipsa, Elektrit, Ko»rno», Telefun en, Union 
K J JL /Ł -Z IĘ -y rlIN  1 4 \ I  pgieca na raty najdogodniejsze

„METEOR“, Sosnowiec, Warszawska 6
N ie n a liczysz  p ieszczo t żonki tw ojej kroci

T y lk o  przynieś z „Rom y" p rzep yszn ych  łok oci „ .  . 62521
Ciastkarnia „Roma", Sosnowiec, Oria róg Ddkie;

Kino „PATRIA”
Największy film  d0by obecnej,

Scypion Afrykański
M onumentalny film, ilustrujący płom ienną miłość wodzów, żołnierzy i 

niewolników Rzymu i Kartaginy.
Fifm ,,Scypion Afrykański" przedstaw ia wielki pojedynek między 

dwoma tytanam i Hannibalom a Scypionem-

I KIHO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ! Największy fil ni doby obecnej DZIS!

PORT ARTURA
Upadek bohaterskiej twierdzy P o tt - A rtura, zablokowanej przez flotę

japońską.
W rolach gi. DANIELLE DAKRIEUX. ADOLF WOHLBRuCK, CHAR­

LES VANEL, JEAN MAX
Początek o godz. 17.30. Początek o godz. 17.30.

ftinc-teatr „£P£N “
DZIiś! DZIŚ!

JE A N  ARTHUR, EDW ARD AR­
NOLD i RAY MALLAND

Anonimowy
Kochanek

reż. Mitchell Leiwan
Nadprogram : Dwuaktowy dodatek 

kolorowy.
Początek I seansu o godz. 17.30, w 

niedziele o godz. 15.30.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I 1’IIACE

POTRZEBNA od zaraz ondu la to rka  do 
żełazkowej ondulacji. Zgłosić s :ę P iłsu d ­
skiego 60, Zakład fryzjersk i.

LOKALE

D W A  pokoje, kuchnia, wygody I I  p iętro
Z akręt 7 do w ynajęcia.______ _________ _
DO w ynajęcia  cztery  pokoje, kuchnia i 
wygody. Sienkiew icza 4, telefon 61960. 
B E ZPŁA TN IE  przyjm uje zgłoszenja wol 
nych lokali, pośredniczy w kupnie i sprze 
dąży niernckom ości, ruchomości i poleca 
w ynajem  wolnych mieszkań. B iuro O. B. 
Z. D ąbrow a. 3-go M aja 13 z C en tra lą  w 
Sosnowcu.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

K SIĄ ŻK I z wszystkich dziedzin kupuje 
i dostarcza w najkró tszym  czasie ..A nty­
kw ariat* K atowice. Słowackiego 17, te­
lefon 356-69.

ZGUBIONE d o k u m e n t y
— niimfmimi— i m m um

UN1EW AŻNIAM zgubiony 'weksel ng 
zł. 50, p ła tny  Będzin 2 stycznia 1938 roku. 
Moszek Frydm an.
W ACHULEL STEFA N  zgubił k siązsę 
wojskową w ydaną przez PK U . Sonio- 
wieó. _______
RU ZIO R W ŁADYSŁAW  zguh ił świa- 
dectwo szkolne w ydane przez szkolą pow 
szeehną w Bielowiżme.

ROŻNE

ZA PUM JEDŹ. Podaje się do ogólnej wia 
domości, że 1. urzędnik p ryw atn y  L ajh  
I;azar B iencnfeld stanu  wolnego, zam ie­
szkały w . K atowicach, 3 M aja 19, syn 
K alm ana  i Szajndli z domu Gruen. za­
m ieszkałych w Zakopanem, 2. niezam ęż­
na Rojza T raub . zam ieszkała w Będzi­
nie, ul. K o łłą ta ja  11, córka A bram a Mo, 
szka i B randli z domu Szpieberg, zam ie, 
ęzkałych w Będzinie, chcą zawrzeć zw ią­
zek m ałżeński. Obwieszczenie zapowiedzi 
nastąpić winno w K atow icach i ,.Expre- 
sie Zagłębia*. E w entualne przeszkody co 
do zaw arcia tego m ałżeństw a należy na 
tychm iast podać do wiadom ości niżej 
podpisanem u Urzędnikowi s tan u  cyw il­
nego. Katowice, dn ia  15 listopada 1937 r. 
Urzędnik stan u  cyw ilnego w zastępstw ie 

-■•drys nieczytelny).

Wydawca: H elena Monsioraka. — EDA naczelny: ft. CwW*, — XVult ..E ip ras 7tagłebia“ Jbwuu>wi«jc, Taatxalnr 1-a. — Ren. odp.: Tad«us* UpaKi.


